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l i  l ipca hr. naH^p i l o  u raćz^ j i le  
o tw a r c i e  Po r i u  P ó l n o c r e g a  w  
Gdańsku .  Jesi  on nie t y l ko  j e d ­
n y m z na jw i ę ks z yc h  p l a ców  budo ­
w y  w 3C-Jeciu Po l sk i  L u d o w e j ,  
a l e  na j wi ęk s zą  i nwe s t yc j ą  nasze j  
go sp o da rk i  mo r s k i e j .  Na  urnczy-  
Mtości p r z y by l i :  I s ek r e t ar z  K C
P Z P R  Edward  G i e r ek  i c z ł one k  
BiuTa P o l i t y c z n e go  K C  P Z P R  pre-  
ze* Ra dy  Mi n i s t ró w P i o t r  i a r ns i e -  
w i c* .

S e j m  PRI .  u ch wa l i !  l l  l ipca hr. 
ustuw< o  amnest i i .  Na t ym  w n i y m  
pos i edzen iu S e j m uchwa l i ł  us t awę  
o funduszu a l i m e n t a c y j n y m .  Ma 
on we j ś ć  w ż yc i e  z p o cz ą t k i em 
pr zy sz ł e g o  roku.

11 lipc^ hr. I s ek re ta rz  K C
P Z P R  E d w a rd  G ie r e k  p r zy ją ł  w 
gm achu  S e jm u ,  uczes tn ic ząc ego  w 
ob radach  „ F o r u m  I97J"1 w y h i tn e g o  
dz ia łacza  p o lon i jn e go ,  d y r e k to ra  
a m e r y k a ń s k i e g o  E.\porL-Ini port
l lank , M itch e l l  T. Kn  hel i Ós k i e g o .
O m ó w io n a  p rn h le m y  dnlszegn raz* 
wnju  s tosunków  p o isk u -n m ery Ic j ó -
sk ich ,  zw łaszcza  w d z ied z in ie  go-
spod^rczej.

I I  l i p o  hr. w gndz inach  p o p o ­
ł u d n i ow y ch  p r z y b y ł  dn W a r s z a w y  
z t r z y d n i o w ą  w i z y t ą ,  na z a pr os z e ­
nie K o m i t e t u  Ce nt ra ln e go  P Z P R ,  
R a d y  PaÓKiwa i R a d y  M i n i s t rów  
PHI . ,  s ek re t a r z  g e n e r a l n y  KC 
K P Z R  — Leon i d  Hre żn i ew .  nosto j -  
ny goś^ wziął  udział  w u r oc z y s t o ­
ściach \ W - l e c i a  aidrodzenia P o l ­
ski-

P r z e h y  wa  Jąccgo w W a r s za w ie  
p e łn o m o cn ik a  rządu NH D  d s 
w s p o lu r^ c y  w d z ied z in ie  g o s p o ­
d a rk i  w o d n e j  na w od ach  g r a n i c z ­
nych .  w icem in is t ra  uch rnny  ś ro ­
d o w isk a  i gns|todnrki w nd ne j  MRD 
— G w id o n a  T h nn u a  — p r zy ją ł  i *  
l ipca  hr. w i c e p r e m ie r  R ad y  M in i-  
j t r ó w  Zd z is ław  T o m a l .  O m ó w io n o  
p r o b l e m y  d a ls z e j  w sp ó łp rac y  w 
gosp«Hlq rowu niu w od am i  g r a n i c z ­
nym i  o raz  ro z w o ju  in f ra s t ru k tu ry  
t e r e n ó w  im y e r . m i c / n y c h  m ie d z y  
p h i  i n r n

M l ip c a  hr.  n a  l a p r o a z e n i e  m i -  
n i j t r i i  -opra u;  .2 o y r a  n l<*2n yc l i  R F \  
H a n s a  D ie t r ic h a  G e n s c h e r a  p r z y *  
ł i y i  i/ ł i f l n n n  in in ii i|i ?r  s p r o  w  z ii-  

C2 4JchOK?nu;acji BnJtM- 
* l a v  C h n i o u p e k .  M i n is t r o w i e  d o k o ­
n a li  w y m i a n y  p o g l ą d ó w  n/i : a -  
y a d m e n i a  n iJ ęr i? j j /i  i r n d a w e  o r «2  
n n o u i ł i  s p r u t e  u r if i iy c z q c e  s t o s u n ­
k ó w  p a l i i  y c z  n y c h  i g n * p o t ia rC Z y C f l  
in i ą d i y  C z e c h o s ł o w a c j ą  i R F N .  N fl  
atępnpQt> dniu w Hann itdbuld 
tL f/ n ii on o d n k u n ie n t ń t u  r a t y f i k a c y j ­
n y c h  u k ł a d u  m ię t lz y  R F N  i C S R J » .

W Moiik-tCle. dn . 1$ iip ca  b r  pod *  
piso no noitio u mutra mię-
tizy  rząd em  PM i. i rztĄd&m Z S f iR  
ti tr.-iptiłpracy  u- dz ia d z in ie  d a ls z r -
i iu  p a lu p t i ie n ia  t t 't s lu i/ 1  l e c h n i c z n e i  
tn u s Z f/n . u r 2 t ) d 2 0 n  i u p a r u t u r y  d a  
a iu r c ia n t > j  io e  w z a j e m n e j  i r y m i a -  
ł*in htindtowei.

R a d a  R*>i p i e c i e  ń s t w a  O N Z  ji»- 
rtn tnh  y ż l t i ie  z a a p r o b o w a ł a  re.2ttlit- 
c j ę .  f c i « r «  il o m a y u  s i c  n ie  ’ u.-N>ct- 
n e y o  p<>lc * e n ia  k r e *  u o b c e  i  m r jr -  
r e t w j i  u o j . s k o w e j  ic s p r a w y  C y p > u .
■ c.ur<).'onifl 1 ‘t iC eyn  p e rs tt ih e lu  f f io j-  
s k t i w e ę n  i i e g o  - t e r y t o r iu m  a r  n  
n i e z w ł o c z n e g o  p r z e r w a n ia  o g n t a .  
c o  c ta n n to it  ti b y  p i e r w s i y  k r o k  d la  
u r e g u l o w a n ia  k o n f l i k t u .

R a d n e c c y  k o s m o n a u c i  P a w e ł  
P o p o w i c z  i J u r i j  A r t iu c h ir i  p o w r e -  
Ciii  fi ci Z i e m i e  p o  I* d u h a r h  m p ę ­
d z o n y c h  na p o k ł a d u *  M o c j i  n«t- 
u k o w e i  . . S a t u t  — 3 " .

W  jM ilo tc l*  l i p c u  b r .  p n y h y ł  i ln  
p r e m i e r  \ b i e l k i e j  B r y t a m i  

H a r o ld  W i l s o n ,  n a  r o z m o w y  z p r e ­
z y d e n t e m  V a l e r y m  G i s c a r d - d  F .*-  
U tin y  t i r a '  p r e m i e r e m  JrfCQKC.v*»-n 
C h i r a k i e m .  K o n s u l t a c j e  W H xon  — 
C i s c f l r r i  c l E s t n i n g  >f(»rt/c:q n i . in .

W s p<iIn >tu R y n k u .  
D w u d n i o w e  r o z m o w y  d m y c i y l y  
rm rnH '1  prtiyramti b u d o w y  ponai ! -  
d iw ię k i tw p y o  sam olo tu  . . C o n c o r ­
d e " .
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Ulai Nuttor/csne*. d u u p i^ l ru w e  .s r^ lt i r i iK iwr d o m y .  z  ru ż n o h j r w n y m i  

kia łka mi M - h ^ u w y m i .  p o ja w i ł y  si< na Du lnym M a ry  m o n r ie  w W a r ­
szaw ie .  T en  zr.spól d o m k d w  /h ud uu an y  zosta ł p r ze z  s zw e d zk ą  f i rm ę  
hudnw lan^ dla > u o i rb  p r a r n w n ik o w
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„Forum  Polonijne-74“
Ponad 200 reprezentantów  środowisk i stowarzyszeń polo­

nijnych x 18 k ra jów  uczestniczyło w  spotkaniu Polonii, które 
zainaugurowano 16 lipca br. w  K rakow ie. Tem atem  prze­
wodnim  tego w y ją tkow ego  i uroczystego spotkania byl wkład 
Polaków. Polski i Polon ii w  rozw ó j nauki, kultury i c yw ili­
zacji św iatowej.

W inauguracyjnej uroczystości, która odbyła się w  Sali 
Senatorskiej na W awelu , w zią ł udział przewodniczący Rady 
Państwa —  H enryk Jabłoński, który w ita jąc zaproszonych 
gości pow iedział m iędzy innym i: ..Szanowni goście! Bliscy 
wszystkim  polskim sercom przedstaw iciele Po lon ii! Z ebra liś­
my się w  starej stolicy, wśród z najw iększą pieczołow itością 
p ielęgnowanych m aterialnych św iadectw  w ie low iekow ej 
historii narodu polskiego. 1 jnż to proste, oczyw iste stw ier­
dzenie skłania do poważnych refleksji. Łączą nas bowiem , 
Polaków  i wszystkich poczuwających się do swego polskiego 
rodowodu, przyw iązanie do naszej narodow ej tradycji i szla­
chetna duma z polskiego wkładu do kulturalnego dorobku 
ludzkości. A le jest to drugi równie ważny powód spraw ia­
jący, że tu właśnie —  w K rakow ie  — odczuwać możecie 
szczególną dumę z kraju swoich przodków ." (...)

„Im  bardziej rośnie gospodarcza i kulturalna pozycja P o l­
ski. im mocniejsze stanowi ogniwo pokoju i postępu, im do­
nośniej rozchodzi się je j glas na arenie m iędzynarodowej, 
tym  większe też musi być je j poczucie związku z tym i 
wszystkim i, którzy ze wspólnego z nami pnia w yrośli i mogą 
stanowić pomost porozum ienia m iędzy naszymi a innymi 
narodam i." (...)

„P ragn iem y swobodnego rozwoju  wszystkich ludów, po­
kojow ego współdziałania i współpracy, pragniem y by słowa: 
„człow iek ", „w o lność1' I „ku ltura”  odzyskały pełnię sw ej 
treści, by świat do lamusa złych wspom nień odłożył na w iecz­
ne czasy wojnę, w yzysk słabszych, ucisk społeczny i narodo­
wy. T y lko  w ten sposób w ierni mażemy być naszym najlep- 
s iym  wspólnym  narodowym  tradycjom , tylko wówczas bę­
dziemy godnym i spadkobiercam i tych. k lórzy w  kraju swych 
przodków, czy poza jego granicam i służyli dobremu im ie­
niu Polski i Polaków . W  tym najgłębszym  przekonaniu m ó­
w im y w trzydziestolecie Polski Ludow ej do wszystkich Po­
laków  i wszystkich ludzi polskiego pochodzenia: starajcie 
się być najlepszym i obyw atelam i swych kra jów , wnoście jak 
na jw ięcej w kształtowanie ich poko jow ej współpracy z Inny­
mi narodami, niech was wspomaga świadom ość rosnącej wciąż 
siły „starego kra ju ” , którego mieszkańcy, a bracia wasi, chcą 
się szczycić nie tylko własną, ale i waszą służbą na jszczytn iej­
szym ideałom ludzkości."

Sala Senatorska — najw iększe i na jbardzie j reprezen tatyw ­
ne pomieszczenie Zamku W awelskiego, pam iętająca w iele 
doniosłych i uroczystych chw il w  dziejach naszego narodu, 
ozdobiona unikalną kolekcją arrasów, była w idow nią spotka­
nia najw ybitn iejszych  przedstaw icieli polonijnych środowisk 
twórczych i naukowych, spotkania dziennikarzy, polityków , 
w ydaw ców  i duchownych, działaczy i przedstaw icieli firm  
przem ysłowych z różnych skupisk polonijnych na święcie.

W ciągu trwania „Forum  Polon ijnego —  74" obradowano 
na sesjach plenarnych oraz w  sesjach problem owych, po­
święconych —  obok głównego tematu spotkania —  przem ia­
nom społeczno-kulturowym  Polonii, sprawom rozw oju  kon­
taktów  i  umarniania w ięzi naszych rodaków z krajem .

20 lipca w  W arszaw ie, w Pałacu Ku ltury i Nauki, odbyło 
się uroczyste zakończenie spotkania przedstaw icieli Polonii. 
K ońcow ą sesję plenarną otw orzył przew odniczący komitetu 
„Forum  —  74" profesor Janusz Groszkowski. W  ciągu je j 
trwania uczestnicy zjazdu zapoznali się z perspektywam i 
rozwoju Polski do roku 2000. W  czasie obrad w ypow iedzia ło  
się łącznie ponad 150 osób. poruszając w iele istotnych p ro ­
b lemów dotyczących dalszego zacieśniania w ięzów  serdecz­
ności i współpracy. W ie le  uwagi poświęcono dalszemu oży­
w ieniu w ym iany i bezpośredniej współpracy kulturalnej 
m iędzy klubam i i organizacjam i w  kraju I za granicą. P od ­
kreślono rolę Polonu w  zwalczaniu antypolskiej propagandy 
ze stron)’ wrogich nam ośrodków i ugrupowań oraz zasługi 
Polonii w rozpowszechnianiu polsk iej kultury i nauki.

Prezes Tow arzystw a Łączności z Polonią Zagraniczną 
„P o lan ia " — W incenty Krasko, zabierając glos w czasie uro­
czystego zakończenia „Forum  —  74" stw ierdził m iędzy innym i:

dokończenie na str. 14

W y t U w u :  S p o l r r c n e  T o w a r z y s tw u  r u U k i r h  K a t o l ik ó w .  Z a k ła d  W y d a  w* 
n i r z y  „ O d n i d z M i l f ” . H m I j ; » t f r  K ę l^ s iu n u  A d n * *  K r d a k r j i  i A d m in i s t r a ­
c j i :  ul. W i l i -M  ] t ,  ftn j ł l  W ars za w a .  T r l c f o n *  r»'dak«-jJ: zJ-3z-T5f 28-64-11 do  
J2, w ew .  I I ;  a d m in is t ra c ja :  iłt-CJ-Jl d o  92, w r w .  3 i 11 W a r u n k i  p r rn u -  
m r r a i y :  P r rn u n t e r a i ę  na k r a j  p r z y j m u j ą  u r i ę d y  p n r r to w e ,  l is tonosze  
o ra z  ort  dr Lały i Uel« *gatury . .R uc h ” . M o ż n a  ran  n i r i  d ok iH iyn & r  Ifcplal 
na ka n ia  P K O  nr t - t - ■— 4 'rn tra la  K o lp o r ta żu  P r a s y  i W y d a w n i c tw  
RS W  „ P M ” , ul. T o w a r o w a  21. M-us W a rs z a w a ,  P r e n u m e r a t *  p r z y j -  
tn u j r  s ię  do  14 dnia  k a ż d e g o  mir>li|ra p n p r r r d p i j ą p f g n  o k re s  pn -n l im e-  
ra ty .  O n a  p r e n u m e r a t y : k w ar ta lnJ *  — 2€ zl, p<ilr«v*znle —  52 z l f n w 2-

nle — IM i\. Prrnumoralę t3l ff ranl« f .  Iclrira Jest o  W proc. droższa, 
przy jmujr  Uiuro Knlpnrlażu W ydawnictw  Zagranicznych RS W ,.PKR",  
ul. Wronia 23, Warszawa, tcl. ffl-JC*U, kemto PK O  nr I- I -1 IHM
irncma prenumerata wynosi dla Europy 7.34 d«l-5 dla SL Z jednoczo­
nych i Kanady IL,«0 do].; dla Australi i 'i.jfl do i . ; dla k ra jów  a froa i ja lyc -  
kirh I zamorskich T,itt doi.;  dla ,\RF 33 D^I). Nadesłanych rękopisów, 
fo tografi i  i ilustracji redakcja nie. zwraca nraz Tastr/cpa snhie prawo 
dokonywania  formalnych i stylistycznyrh /mian w treści nadesłanych 
artykułów. Skład, łamanie i druk: Zakłady Wklęsłodrukowe HSW
„Pra.sa—K ^ ż k a —Ruch*1, Warszawa, ul. Okopowa 5S/JŁ

2 No k  1975 w a t a l  p n e z  O N Z  M i ę d l y n a r o d o w y m  R n k i c m  O c h r o n y  Z a b y t k ó w .  N a  o k ł a d c e :  Z a m e k  w  K r d s l c z y n l e .



X I  N IE D Z IE L A  
PO Z E S Ł A N IU  
JIIA  ŚW IĘTEG O

Z I L IS TU  
SW. P A W Ł A  

RO K O R Y N T IA N
(15. 1— 10)

Bracia! Przypom inam  E­
wangelię. którą wam głosi* 
Itm , którąście p rzy ję li i w 
której leż trwacie. Przez 
nią również będziecie zba­
wieni. jeże li ją zachowa­
cie. jak wam rozkazałem. 
Chyba żeście uw ierzy li na 
próżna. Przekazałem  wam 
na początku to. że Chry­
stus umarł — zgodnie z P i­
smem — za grzechy nasze, 
ie  został pogrzebany, że 
im ariw ychw sta l trzeciego 
dnia zgodnie z Pism em : i 
że ukazał się Kefasow i, 
a polem Dwunastu, po­
lem  w ięcej niż pięciuset 
braciom równocześnie;
większość z nich ży je  do­
tąd. niektórzy zaś pomarli. 
Potem  ukazał się Jakubo­
w i. potem wszystkim apo­
stołom. W końcu, już po 
wszystkich, ukazał się tak­
ie i mnie jako poronione­
mu płodowi. Jestem bo­
w iem  najm niejszy ze 
Wszystkich apostołów i n ie­
godzien zwać się aposto­
łem. bo prześladowałem  
Kościół Boży. I*ecz za ła­
jką Bożą jestem tym. czym 
jestem, a laska Boża nie 
oka/ul.1 się w e mnie próż­
ną

twit̂ Tw
W ED ŁU G SW . M A R K A

17. 31— 37)

Onego czasu Jezus o d u ś - 
ril znowu granice Tybru i 
przez Sydon przyszedł nad 
Jezioro Galilejskie, przez 
posiadłości Dekapolu. I 
przyprowadzano Mu głu­
choniemego z prośbą, żeby 
ręce nań w łożył. On wziął 
go na bok. osobno od tłu­
mu. w łożył palce w jego 
uszy i śliną dotknął mu ję ­
zyka; a spojrzawszy w  nie­
bo. westchnął i rzeki do 
niego: „E ffa th a” , to zna­
czy: „O tw órz się” . Jego
uszy zaraz się otworzyły, 
w ięzy języka się rozw ia ły i 
mógł p raw id łow o mówić. 
Jezus zakazał im. żeby ni­
komu o tym nie pow iada­
li. Lecz im bardziej nasta­
wa!, tym go r liw ie j lo  roz­
głaszali. I  pełni zdumienia 
m ów ili: JDobrze uczynił
wszystko; naw et głuchym 
slach przyw raca i  niemym 
mowę**.

Kie
nadużywajmy
dani
mowy

W edług tego co opowiada dzisiejsza Ewangelia, 
w idzim y Pana Jezusa w  okolicy miast Tyru  i S y ­
donu. a w ięc w Fenicji. Jest to pierwszy wypadek, 
że wychodzi On poza granice Palestyny od czasu, 
kiedy rozpoczął działalność publiczną. Stąd skiero­
w ał swe kroki w  stronę Jeziora Genezaret, przez te­
rytorium  Dekapolu.

Prawdopodobn ie uczynił to dlatego, by bodaj na 
chw ilę uwolnić się od szykan faryzeuszów. Jedno­
cześnie pragnął znaleźć się tam, gdzie jest nieznany 
i odpocząć. Lecz ten zam iar nie doszedł do skutku. 
Bo i do tych pogańskich okolic leżących na pogra­
niczu Palestyny dotarła wieść o Jezusie jako w ie l­
kim cudotwórcy. N ic  w ięc dziwnego, że „p rzyp row a­
dzono Mu głuchoniemego z prośbą, żeby ręce nań 
w łoży ł”  (Mar. 7, 32).

Straszne jest kalectwa człow ieka głuchoniemego. 
Pozbaw ia bow iem  pełnego kontaktu z otoczeniem. 
Jezus na pewno serdecznie współczuł nieszczęśliwe­
mu, skoro nie zastanawiając się „w zią ł go na bok, 
osobno od tłumu, w łożył palce w  uszy jego i śliną 
dotknął języka jego " (Mar. 7, 33) i uzdrow ił go ku 
zdumieniu wszystkich.

Cuda Chrystusa Pana cechuje prostota: nie ma w 
nich nawet cienia okazałości i reklamy. Uderza na­
tomiast chęć uniknięcia rozgłosu. Bóg-Człow iek 
czyni cuda jedyn ie dla umocnienia w iary w  swoje 
posłannictwo i wyświadczenia dobrodziejstwa lu­
dziom. Jednak cud z dzisiejszej Ewangelii stanowi 
wyjątek. Zanim uzdrowił nieszczęśliwego, wykonał 
Zbaw iciel pewne ceremonie. Uczynił to dlatego, aby 
pobudzić głuchoniemego do aktu w iary, k-tóra była 
warunkiem  cudu. Chciał rów n ież zwrócić uwagę na 
w ielkość daru mowy, oraz konieczność czynienia z 
niej dobrego użytku.

W szelk ie bowiem  nadużywanie daru m owy nie 
tylko przynosi hańbę człow iekow i, ale równocześ­
nie wyrządza szkodę jednostce i całemu społe 
czeństwu.

M owa jest w ielk im  i wspaniałym  darem Stwórcy 
dla człowieka. Jest ona ponadto dowodem, że czło­
w iek jako „k ró l stw orzen ia" przewyższa swoją god­
nością inne Boże twory, oraz posiada życie w e­
wnętrzne, którego mowa jest uzewnętrznieniem . 
Dar ten otrzym aliśm y na to, by chwalić z je j po­
mocą Ojca niebieskiego oraz porozum iewać się z 
innym i ludźmi.

Jakże jednak często ten sam człow iek, tak w y ­
soko w yniesiony przez Boga i takim i dobrodziej­
stwam i obdarzony, przew raca porządek ustanowio­
ny przez Boga-Stw orzyciela. Potw ierdza ją  tę smutną 
prawdę słowa z listu Jakuba Apostola: „Człow iek 
potrafi ujarzm ić wszelk iego rodzaju zw ierzęta i 
ptaki, p laży i m orskie stwory... lecz języka nikt 
z ludzi u jarzm ić nie potrafi... N im  bow iem  błogo­
sław im y Pana i  Ojca, i nim przeklinam y ludzi, 
którzy na Boże podobieństwo zostali stw orzen i" 
(Jak. 3, 7 —  9).

Znamy wszyscy dobrze nakazy Bożych przykazań. 
T y le  kroć czytam y i słyszymy w  środkach m asowego

przekazu na temat kultury słowa. Tymczasem... w y ­
starczy, że coś nam nie w y jd zie  na stanowisku pra­
cy. by blużnić na wszystkie świętości K iedy indziej 
drobne nieporozumienie, jest przyczyną, że z ust 
człow ieka płynęły okropne złorzeczenia i przekleń­
stwa. Na ulicy, w  tramwaju, w  pociągu czy autobu­
sie słyszymy m owy tak plugawe, że aż uszy puchną. 
Byle spotkanie towarzyskie staje się okazją do tego, 
by naszych bliźnich obedrzeć z czci i dobrej sławy.

Na ogól wszyscy dbamy o swój honor. Stąd też 
starannie unikamy tego, co by nam ujmę przyniosło. 
Zapom inamy jednak o słowach Chrystusa: ,,to hańbi 
człowieka, co z ust w ychodzi" (Mat. 15, 11). D lacze­
go? —  zapyta ktoś. „Bo — według stw ierdzenie S y­
na Bożego —  usta m ówią z obfitości serca. Dobry 
człow iek w ydobyw a ze swego serca... dobre rzeczy, 
a zly człow iek w ydobyw a zle rzeczy” (Mat. 12, 
34— 35). A  złe serce na pewno jest hańbą człowieka.

Straszliw e byw ają skutki nadużywania daru mo­
wy. Czytam y w  Piśm ie św.: „Każdy, kto zblużni 
Bogu. niech śmiercią umrze". Dziś żadne sądy nie 
karzą śmiercią za grzech bluźnierstwa. A le  jako 
grzech ciężki, powoduje utratę życia nadprzyrodzo­
nego w duszy. C zyż w ięc może być dla człowieka 
większa strata?

„N iech zgorzknienie i gwałtowność, gniew  i k łót­
nia... nie m ają do was wstępu” (Efez. 4, 31) —  upo­
mina św. Paweł. D laczego? Bo według słów innego 
Apostoła: „w  gn iew ie człow iek nie czyni tego, co 
w  oczach Bożych jest spraw ied liw e”  (Jak. 1, 20). 
Życie uczy, że to niestety prawda. Z łorzeczenie i 
przekleństwo stanowią oznakę gniewu. Tymczasem 
tażda nienawiść, przeróżne akty zemsty i na jokrop­
niejsze zbrodnie, mają swe źródło w gniewie.

W ie le  szkody w yrządzają społeczności m owy 
plugawe, spotykane dzisiaj tak często. Są obrazą 
każdego uczciwego człowieka, oraz powodują zgor­
szenie nieletnich- Każdego zaś gorszyciela osądza 
Chrystus bardzo surowo. ..Lepiej by mu było, gdyby 
mu zawieszono kamień m łyński na szyi i wrzucono 
go w  m orze”  (Łuk. 17, 2).

Jeżeli jeszcze dodamy do tego wszelkiego rodzaju 
nieporozumienia, zniszczone szczęście rodzinne, 
zm arnowane kariery życiowe, których przyczyną 
były obm owy i oszczerstwa, będziem y m ieli smutny 
obraz do czego prowadzi nadużywanie mowy.

Na stole operacyjnym  leży człow iek chory na 
raka języka. Za chw ilę utraci język, ale też na 
zawsze straci mowę. Lekarz, który go będzie ope­
row ał każe mu wypow iedzieć ostatnie słowa w  
życiu. A  chory zamiast przekazać jeszcze jakieś 
życzenie dla swoich bliskich, m ów i: „N iech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus” . Ostatnim słowem ja ­
kie wypow iada, oddaje chwałę Bogu.

Nas jednak Bóg nie pozbaw ia tego w ielk iego daru. 
D latego używajm y go dla chwały Bożej i na pożytek 
ludzi. Amen.

Ks. JAN KUCZEK

3



Co trzeba wiedzieć o 
w  Holandii

W poprzednim  artykule om ó­
w iliśm y pokrótce jansenizm, jako 
jeden z ruchów powstałych w  ło ­
nie Knścioła katolickiego, m ają­
cy na celu odnowę i reform ę te­
goż Kościoła. Zdarza się, że do 
dziś jeszcze niektórzy ludzie w 
sw ej niew iedzy nazywają Kościół 
Utrechckj .Kościołem  jansenis- 
tów ". Tymczasem  Kościół ów  w 
rzeczywistości nigdy nie przejął 
nauk jansenistycznych. jeśli cho­
dzi o naukę o zbawieniu. Na 
pierwszym  Kongresie Starokatoli­
ków w Monachium (1871) s tw ier­
dzono w yraźn ie: „Zarzut janse­
nizmu jest bezpodstawny w sto­
sunku do Kościoła Utrechckiego” . 
Istnieje w praw dzie zw iązek z 
jansenizmem, ale jest on raczej 
natury kościelno-politycznej. a nie 
dogmatycznej, ponieważ jeden i 
drugi m iały tego samego prze­
ciwnika, w  jezu ityżm ie i wspo­
magały się w  sw oje j walce oh- 
ronnej; zw iązek ten jest też do 
pewnego stopnia duchowy, ponie­
waż teologow ie Kościoła Utrcchc- 
kiego, wyszkoleni głównie na 
Augustynie, dzielili z jansenista- 
mi — przynajm n iej przez pewien 
czas — surowszy pogląd na prze­
strzeganie dyscypliny kościelnej i 
szafowanie sakramentami św. 
Kościół Utrechcki w sw o je j dok­
trynie nie odszedł nigdy od prze­
kazanej (tradycją ) w iary.

Początki Kościoła Utrechckiego 
sięgają św iętego W illibrorda, 
anglosaskiego mnicha i apostoła 
F ry z j'. który w roku 695 został 
pierwszym  arcybiskupem Utrech­
tu. Już w  średniowieczu biskupi 
Utrechtu odznaczali się daleko 
idącą niezależnością od Rzymu. 
Ich w ybór był sprawą kapituły 
katedralnej, w yb ieranej przez 
m iejscow e duchowieństwa; prawa 
tej kapituły zatw ierdził cesarz w 
roku 1145. Biskupi żądali również
—  w brew  papieskiemu zakazowi
— kolportowania tłumaczeń 
Biblii.

W  zamęcie okresu reform acji i 
kontrreform acji, w  którym  H o­
landia vv bohaterskiej walce w y ­
zw oleńczej (1568— 1618) uzyskała 
niezależność od kato lick ie j H isz­
panii, obwiniono katolików  holen­
derskich o niepatriotycznc nasta­
wienie. D latego Kościół Utrechcki 
skazany był na długo trwającą 
nieufność ka lw ińsk iej części lud­
ności oraz rządu. Zabroniono od­
prawiania nabożeństw lub ogra­
niczono je surowym i dekretami. 
Często gm iny zmuszane były od­
praw iać nabożeństwo w  tzw. ta j­
nych kościołach (kościołach za­
maskowanych jako stodoły itd.), 
z których niektóre zachowały się 
do dziś. A le  również K uria  R zym ­
ska, która w  roku 1559. jako prze­
c iw w agę do reform acji podniosła 
biskupstwo Utrechtu do rangi 
arrybiskupstwa i utw orzyła nową 
hierarchię biskupią, w  żaden' 
sposób nie ułatw iała m iejscowem u 
duchowieństwu zadania. M isjona­
rze jezuiccy, w ysyłan i z inspira­
cji H iszpanii do H olandii od 1592 
roku, rob ili wszystko, aby utrud­
nić I pogorszyć sytuację m iejsco­
wego Kościoła katolickiego.

W  dodatku k ler holenderski 
kształcił się g łów nie na uniwersy­
tetach belgijskich i francuskich i 
był wyszkolony w  duchu augus- 
tyńskim. Z pozycji augustynizmu 
zajm ow ali stanowisko przeciwko 
jezu ick ie j teologii i praktyce spo­
w iedn iczej arcybiskupi Utrechtu, 
a wśród nich w ielk ie postacie jak 
Sasbold Yosm eer ( -1686). Gdy w 
czasie sporów jansenistycznych 
wielu Francuzów utraciło o jczyz­
nę i znalazło azyl u katolików  ho­
lenderskich. podejrzew ano ich 
również o jansenizm. Zarzucano 
to głównie arcybiskupowi P iotro­
w i Codde (-(-1710). którego w ez­
wano do Rzymu i wa roku 1702 
odwołano. Na jego miejsce, w brew  
obowiązującem u prawu, Rzym 
narzucił wikariusza apostolskie­
go. a kapitułę katedralną uznał 
za rozwiązaną. Kapituła jednak 
obstawała przy swoim dawnym 
praw ie wyboru biskupów, aby w  
ten sposób zachować kontynuację 
z katolickim  Kościołem  krajourym 
i nic dopuścić do tego. aby arcy­
biskupi byli uważani za „w ik a ­
riuszy apostolskich" (tytuł len no­
sili na rozkaz Rzymu od czasu 
reform acji, aby nic drażnić p ro­
testantów), tzn. mandatariuszy 
papieża w  Holandii, jako na ob­
szarze m isyjnym . Oznaczałoby to 
przyznanie, że u  Holandii przes­
tał istnieć stary Kościół kato liik i.

Opierając się na takich rozw a­
żaniach. kapituła katedralna, ob­
stając przy historycznie je j  p rzy­
sługujących prawach, w ybrała 27 
kwietnia 172.1 r., Corneliusa Stce- 
novena na arcybiskupa Utrechtu 
(+1125).

Konsekrował go francuski bis­
kup m isyjny Dominik M aria 
Varlet (15 października 1724). Po­
przez w ybór i konsekrację Stee- 
novena, której zgodność z pra­
wem potw ierdzili najznakomitsi 
nauczyciele prawa katolickiego, 
wśród nich przede wszystkim  ka- 
nonista Bernhard van Espen. zo­
stała zapewniana sukcesja bisku­
pów i zw iązek święceń z Kościo­
łem powszechnym. Papież, które­
mu doniesiono o wyborze, odm ó­
w ił zgody, na co Kościół Utrechc­
ki odwołał się do soboru pow ­
szechnego. W  ten sposób nastąpi­
ło odłączenie się od Rzymu, które 
jednak było nieuniknione tylko w 
oczach K urii papieskiej. Kościół 
Utrechcki zachował jedyn ie swoje 
prawa, nie w yrzek ł się niczego z 
tradycyjnej w iary. Odłączenie na­
stąpiło z przyczyn kościelno-praw- 
nych, a nie dogmatycznych. Jako 
kościół rzym skokatolicki staro- 
biskupiego kleru, pod którą to 
nazwą jest on jeszcze dzisia j o fi­
cjalnie uznawany przez rząd, czul 
się i czuje się do dziś pełnopraw­
nym dziedzicem  i kontynuatorem 
starego sięgającego jeszcze cza­
sów W illib rorda katolickiego Koś­
cioła k ra jow ego Holandii oraz 
jest legalną reprezentacją kato­

lick iego  Kościoła Zachodu.

Po zerwaniu z Rzymem i po 
ekskomunice nałożonej na arcy­
biskupa i na kapitułę katedralną, 
Kościół Utrechcki był zmuszony 
sam rozbudowywać swoją organi­
zację kościelną. W  celu zapewnie­
nia sobie w łasnej kadry utworzo­

no w  1724 roku w  AmersToarl 
arcybiskupie seminarium duchow­
ne. Dla uniknięcia przerwy w 
ciągłości urzędu biskupiego, obsa­
dzono nowo wakujące siedziby 
biskupie w Haarlcm (1742) i De- 
vcnter (1758). W  sw o je j dalszej, 
zm iennej i urozm aiconej historii 
szcdl „m ały Kościół U trechcki" 
dalej wskazaną sobie drogą, na­
rażony na nieporozumienie, ucisk 
i w ie le  przeróżnych oskarżeń.

Kościół ten na synodzie pro­
w incjonalnym  w  roku 1763 w 
Utrechcie —  powołując się na 
Tridentinum. aby dowieść sw ojej 
w iary —  oświadczył, że jest go­
tów  pojednać się z Rzymem. Jego 
prawowierność uznana została 
nawet przez najbardziej zagorza­
łych przeciwników , ale Rzym  po­
został nieubłagany. Św iadom y 
swojego zobowiązania wobec tra­
dycy jnej w iary katolickiej, od­
rzucił Kościół Utrechcki w  roku 
1854 dogmat o niepokalanym po­
częciu M aryi oraz oba dogmaty 
papieskie Soboru W atykańskiego 
z 1870 roku.

Gdy w  walce przeciwko Vatica- 
num I utw orzyły się w  Niem czech 
i w  Szw ajcarii samodzielne Koś­
cioły katolickie Kościół Utrechcki. 
uznał w nich natychmiast swoich 
duchowa pokrewnych sojuszni­
ków  i udzielił im kościelnej po­
mocy. Już w  roku 1872 arcybiskup 
Łoos z Utrechtu udzielał b ierz­
m owania w  pierwszych gminach 
starokatolickich, które powstały w  
Bawarii. Jeszcze ważniejszy był 
fakt, że po śmierci arcybiskupa 
Loosa biskup Deventer. H. Hey- 
kamp, udzielił w  roku 187.1 sakry 
biskupiej pierwszemu wybranemu 
przez niem ieckich starokatolików 
biskupowi — J. H. Rcinkensow i i

w ten sposób w łączył do apostol­
skiej sukcesji biskupów również 
k ra jow y Kościół niemiecki, a póź­
niej szwajcarski i inne krajowe 
Kościoły starokatolickie.

W  następnych latach Kościół 
holenderski odnosił się powściąg­
liw ie  do bratnich Kościołów , bo 
w ydaw ało mu się. że posuwają 
się one za daleko w swoim  zapa­
le reform istycznym . Dopiero w 
roku 1889, zaw ierając tzw. K on ­
wencję Utrechcką, Kościói 
Utrechcki zw iązał się trw ale z 
bratnim i Kościołam i, z którym i 
dzisiaj utrzym uje jak najściślej­
szy kontakt i ożyw ione stosunki. 
Jego historyczna zasługa, polega 
m.in. na tym, że „K ośc ió ł — M at­
ka”  wszystkich istniejących dzi­
siaj Kościołów  starokatolickich, 
należących do Un ii Utrechckiej. 
za pośrednictwem sukcesji apo­
stolskiej utrzymał konkretny his­
toryczny zw iązek m iędzy starym 
i nowym Kościołem.

W  Kościele Utrcchcklm. od cza­
su jego połączenia z Kościołam i 
starokatolickim i powstałym i po 
roku 1870. zaszły dość ważne 
zmiany. N iew ie le  jednak zarzuco­
no z przejętego dziedzictwa. P rze ­
de wszystkim  odsunął się on od 
specyficznie katolickiego tryden­
ckiego katolicyzmu, do którego 
przyznawał się jeszcze na syno­
dzie prow incjonalnym  w 1763 ro­
ku. w  tym sensie, że w idzi w  nim, 
podobnie jak inne Kościoły staro­
katolickie. zaw ężenie w yznanio­
we i uznaje dogmatyczne dccyzje 
Soboru Trydenckiego tylko tak 
dalece jak są nne zgodne z w iarą 
starego Kościoła.

Starokatolickim Kościele
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Ód 1S10 roku Kościół przyją ł 
nazwę „starokatolickiego" która 
la nazwa była w  Holandii p ow ­
szechna już od X V I wieku. Sk ła­
nia! się on również coraz bardziej 
ku dawno żądanym reformom. 
W  roku 1910 dopuścił on język 
ojczysty do liturgii Mszy św.. 
używany już od dwóch stuleci 
chrzcie. bierzmowaniu, ślubie i 
pogrzebie. W  roku 1922 zniesiono 
przymus celibatu duchowieństwa. 
Dzięki pracy dogm atycznej jego 
nowych teologów  Kościoła przede 
wszystkim ówczesnego arcybisku­
pa dra Andrzeja Rinkhi. nastąpi­
ła głęboka i rozległa odnowa m y­
śli teologicznej.

Opierająca się na szkole z Lo- 
wen. polem ika skierowana prze­
ciwko teologii jezu ick ie j i schola­
styce ustąpiła miejsca zasadniczej 
postawie katollcko-ekum enicznej. 
wyostrzonej na nowoczesnej k ry ­
tyce b ib lijn e j i dogmatów.

W ostatnich dziesięcioleciach 
powstała również bogata literatu ­
ra. 'która użyźniła i ożyw iła  życie 
parafii. W ydano tłumaczenia B i­
blii I je j opracowania, m od litew ­
niki. podręczniki liturgiczne, oraz 
publikacje dotyczące nauki w iary 
i obyczajów  parafii, liczne prace 
historyczne ild.

Obecnie Kościół Starokatolicki 
Holandii obejm uje arcybłskup- 
stwo Utrechtu z 18 parafiam i oraz 
biskupstwo Haarlem z 10 para­
fiam i. natomiast biskup Dcventer 
jest bez diecezji. L iczba w iernych : 
12.000. Kościołem  k ieru je K on fe ­
rencja Biskupia i synod, którego 
postanowieniu (uchwały) w ym aga­
ją zatw ierdzenia biskupów. W ięk ­
szość parafii pochodzi z okresu 
przed reform acją, ale od 1870 ro­
ku powstał cały szereg nowych 
parafii. Znajdują się one głównie 
M prowincjach Holandii Północ­
nej i Połudn iow ej oraz w  prow in ­
cji utrechckicj. Wśród ogóinokoś- 
cielnych instytucji i organizacji 
należy wym ienić: Arcybiskupie 
Seminarium Duchowne w  Am ers- 
loort (obecnie alumni Kościoła od­
byw ają studia na Ekumenicznym 
W ydziale Teologicznym  w  Utrech­
cie) z biblioteką, zaw ierającą bo­
gate zasoby literatury gallibań- 
skiej i jansenistycznej, n iezw ykle 
cenne archiwa Utrechckicj K ap i­
tuły M etropolitarnej. „Centralną 
B ibliotekę Starokatolicką**, m iesz­
czącą się w  U trechckicj B ibliotece 
Un iwersyteckiej. Muzeum Sztuki 
starokatolickiej, da lej Dom Spo­
kojnej Starości oraz pewną liczbę 
stowarzyszeń świeckich. Organ 
prasowy: De Oud Katholiek
(ukazuje się dwa razy w  m iesią­
cu).

Kościół Utrechcki m iał ogrom ­
ne znaczenie nie tylko dla całego 
katolicyzmu X IX  i X X  wiekn. ale 
w yw arł rów n ież w p ływ  na dalszy 
przebieg wewnątrzkatolickich ru­
chów oporu. Jako ostatnia ostoja 
starej zachodniej myśli kościel­
nej i  żywotny je j kontynuator — 
ma Kościół Utrechcki pośredni, 
a le dość istotny udział w  powsta­
niu febronianizmu w Niemczech 
Zachodnich i józefin izm u w 
Austrii.

Z życia bratnich Kościołów

100 LAT STAROKATOLICKIE! PARAFII 
W MANNHEIM

Kościół Polskokatołieki jako jeden z członków 
L'nil U trechckicj żywo interesuje się życiem  
wszystkich bratnich Kościołów  Starokatolickich. 
2 yw e są kontakty naszych biskupów z biskupa­
mi —  członkami M iędzynarodow ej Kon ferencji 
B iskupów Starokatolickich. Starokatolicka prasa 
kościelna in ferm uje w iernych a ważniejszych 
wydarzeniach starokatolickiej wspólnoty. Także 
i nasz tygodnik, n czym w iedzą stali jeco czyte l­
nicy, od czasu do czasu pisze o tym  lub ow ym  
Kościele starokatolickim , a nasze Inform acje n 
życiu Kościoła Palskokatolickieco znajdują za ­
wsze oddźw ięk wśród starokatolików  różnych 
krajów.

Jednym z bliskich nam Kościołów  jest Staro­
katolicki Kościół %v Republice Federa lnej N ie­
miec. Sw ym i początkami sięga on 1 Soboru W a­
tykańskiego w 1810 r „  kiedy to w ielu niem iec­
kich katolików nie przyjęło dogmatu o n ieom yl­
ności papieża I jego  roszczeń do jurysdykcji nad 
całym Kościołem. Na II  Kongresie Starokatoli­
ków  w 1872 r. w  K o lon ii powołano specjalną ko­
misję. która zajęła się organizacją niezależnego, 
starokatolickiego Kościoła niem ieckiego. W  1873 r, 
zgromadzenie delegatów  duchownych i św iec­
kich w ybrało p ierwszego starokatolickiego bisku­
pa niem ieckiego. Został nim ks. prof. J. II. Rein- 
kens, k tóry sakrę biskupią otrzym ał z rąk ho­
lenderskiego biskupa starokatolickiego Heykam - 
pa w Rotterdam ie. Odtąd Kościół ów  krzepi i 
rozw ija ł się. Pow staw ały coraz to nowe parafie. 
P rzybyw ało  w iernych , których pragnieniem było 
trwać przy starej, niewzruszonej w ierze katolic­
kiej. Dziś Starokatolicki Kościół w R FN  ma 
30.000 w iernych, 2 biskupów, 63 księży. 49 pa­
ra fii i 163 filie  parafialne. Zw ierichn ik iem  K oś­
cioła jest ks. bp Józef Brinkhues, rezydu jący w 
Bonn.

Niedawno do redakcji „R odzin y” nadszedł 
bardzo m iły  list z pozdrow ien iam i od ks. pro­
boszcza W olfganga Krah la z Mannheim (R FN ), 
redaktora naczelnego M iędzynarodow ej Staroka­
to lick iej Służby In form acy jnej (A K ID ), znanego 
działacza 1 publicysty ekumenicznego. Ks. W o lf­
gang Krahl in form uje nas, żc kierowana przez 
niego starokatolicka parafia w  Mannheim  ob­
chodzi w tym roku 100-lecie swego istnienia. 
Z te j okazji w dniu 29 września br. transm itow a­
na będzie przez radio uroczysta Msza św. ce ­
lebrowana przez ks. Krahlai oraz okolicznościowe 
kazanie, które wygłosi ks. bp Józef Brinkhues. 
W czasie Mszy św. w ystąpi chór W yższej Szkoły 
M uzycznej oraz artyści Teatru Narodowego pod 
dyrekcją znanego muzyka A lberta  Grunesa.

Św iątyn ia starokatolickiej parafii w  Mannheim  
zaliczana jest do jednego z najpiękniejszych 
obiektów  sakralnych w  R FN . Jesl ta kościół w  
stylu barokowym , zbudowany w  1731 r. Jako 
część wspaniałego pałacu —  daw nej rezydencji 
książąt elektorów . Posiada piękne organy, na 
których kiedyś koncertował m iody Muzart. Od 
1874 r. kościół s lu iy tamtejszym  starokatolikom. 
, lublleusz parafii w  Mannheim będzie świętem  
całego Starokatolickiego Kościoła w  RFN , a 
szczególnie w ielu  jego starych parafii, założonych 
jeszcze w  X IX  w ieku. Z okazji p ięknej uro­
czystości życzym y ks. proboszczowi W olfgan gow i 
K rah low i i wszystkim  starokatolikom z M ann­
heim wielu łask Bożych i dalszego pomyślnego 
rozwoju ich parafii.

Pałac w  Mannheim — rezydencja książąt elekto­
rów. Z praw ej strony widoczna fasada kościoła

W nętrze pięknego kościoła pałacowego w Mann­
heim. służącego m iejscow ej parafii starokatolic­
k i* !
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Kościół społecznością zorganizowaną
Kościół jest społecznością zorganizowaną, i  w s z y ­

stkimi zaletami i wadami instytucji,  posiadającej 
iw A j  program ideologiczny, ItUlry jest motorem 
działania nr a? k a d r (  kierowniczą z całym apara­
tem władzy.

O rean iiae ja  Kościoła w starożytności 
chrześcijańskiej

K ie row n ic tw a  Kościo ła  w  pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa — apostołowie i icłi następcy bi­
skupi — w hierarchii  społecznej nie wyróżnia l i  się 
niczym zewnętrznym  spośród wierzących w Chry ­
stusa. Kośció ł nie posiadał mają tków  — źródła 
w ładzy po li tycznej. Na swój  sposób rea l izował *a- 
sadę komunizmu; „każdemu według jego  po trzeb" .  
Nie było ubioru kapłańskiego nawet do sprawo­
wania Najświętsze j  Ofiary . Duchowni zakładali ro­
dz iny, przy jmu jąc  w ten spafeóta na siebie wszyst­
kie  kłopoty i radości z  tym związane. Biskup był 
ośrodkiem gminy, duszpasterzem sprawującym sa­
kramentu święte, g łoszącym Słowo Hoże. Począt­
kowo władza biskupa rozciągała się na jedną g m i ­
nę. W miarę rozszerzania się chrześcijaństwa w ła ­
dzy biskupa, podporządkowały się gm iny  okolicz­
nych wiosek, w  których funkcje duszpasterskie 
pełnil i  biskupi wiejscy, a potem kapłani. Już w 
czasach apostolskich biskupi mieli swoich pomoc­
ników  — kapłanów, którzy uzależnieni od biskupa 
pełnil i czynności święte. Diakoni op iekowali się 
b iednymi i spraw ied liw ie  rozdzielali dobra mate­
rialne.

Od I I  I H I  wieku zostały u tw o n o n *  nitST# stop­
nie duchowieństwa: suhdLakoni, akolic i, egzorcyści, 
lek torzy  i ostriariusze, którzy sprawowal i  funkcje  
pomocnicze w czasie nabożeństw i organizowaniu  
i y d i  kościelnego- Znane były diakomstki — ko­
biety , do których należało opieka nad chorymi,  
więźniami oraz pomaganie przy chrzcie I naucza­
nie w iary  kobiet.

Na wzór tery tor ia lnej organizacji państwowej 
tw o rzy ły  się z b iegiem czasu diecezje. Na czele 
d iecezj i  stał biskup, któremu podlegali przełożeni 
i w ierni poszczególnych gmin chrześcijańskich. Die­
cezje prow inc j i  cyw ilnej Cesarstwa Rzymskiego 
zorganizowane były w metropolie, na czele z bi­
skupem metropolitą. Metropolia  rządziła się sw o i­
mi prawami, u trzymując jednak kontakt z innymi 
Kościo łami lokalnymi. Antiochia , Aleksandria, 
Rzym, a późnie j i Konstantynopol odgryw ały  
Szczególną rolę w Kościele  pierwszych w ieków  * 
racji swego znaczenia gospodarnego , po l itycznego 
czy naukowego. Jak stwierdza historia nieprawdą 
jest jakoby  Rzym w starożytności chrześci jańskiej  
mial jakąko lw iek  władzę nad całym Kościołem. 
Stanowiska koście lne były obsadzone w sposób de­
mokratyczny . Biskupa obiera! kler wraz z ludem. 
Konsekracja  biskupia była zatwierdzana przez bi­
skupa metropolitę i innych biskupów danej pro­
wincji .

Motorem rozwoju chrześcijaństwa była miłość 
bliźniego. Wp ływ  nauki Chrystusa na życ ie  Spo­
łeczne uw ido nil się szczególnie r~ zrównaniu  
praw wszystkich ludzi, którzy mają  jednego  Ojca. 
Na Mszy św. w jednym  szeregu stal n iewoln ik  z 
arzędnik iem państwowym . Zrównanie praw  obojga 
współmałżonków, uszanowanie pracy f izyczne j ,  z 
które j  bardzo często żyli również duchowni, opieka 
ipołecz na nad ludźmi cierpiącymi niedostatek, to 
niektóre ty lko  praktyczne wnioski z nauki o  mi 
lośei, zdobywające  popularność i nadające p rę t '  
noś/ chrześcijaństwu.

O rga itliacja  Kościoła w  okresie 
rozbicia chrześcijaństwa

Organizację kościelną porównać można da 
ram y opraw iającej cenny obraz. Rama o rga ­
nizacyjna Kościoła p ierwszych w ieków  
skromna i praktyczna, pomagała uwypuklić 
wartości duchowe chrześcijaństwa. Zdobyw a­
jąc dobra m aterialne i w p ływ y  polityczne, 
Kościół doprow adził do perfekcji aparat o r ­
ganizacyjny. Trudno w krótkim  artyku le w n i­
knąć w  poszczególne etapy historii Kościoła, 
badać przyczyny i skutki zdeform owania 
i próby odnowienia wspaniałego obrazu 
Chrystusa przez złocistą ramę organizacji ko­
ścielnej. Ograniczę się w ięc ty lko do pewnych 
wniosków.

M ajątk i napływ ające do Kościoła jaka da­
row izny stały się przyczyną ubiegania się o 
stanowiska kościelne ludzi kochających bar­
dzie j dobra m aterialne niż Chrystusa i Jego 
Kościół. Zm ateria lizow ana kadra k ierow n i­
cza Kościoła m ogła organizacyjn ie rozszerzyć 
zasięg swoich w p ływ ów , często jednak ze 
szkodą dla wartości duchowych. Powstanie 
Państwa Kościelnego i centralizacja w ładzy w 
Rzym ie, to siła organizacji kościelnej, decy­
dującej o lasach państw i jednostek, naw ra­
cającej pogan na relig ię  chrześcijańską 
..ogniem i m ieczem ” . Jak dalekie było takie 
chrześcijaństwo od Chrystusa nie trzeba tłu­
maczyć. N ie można oczyw iście negować dzia­
łalności wspaniałych nieraz ludzi Kościoła, 
którzy  próbowali siłą swego ducha, rozsadzić 
to, co niszczyło K ró lestw o Boże. N ie można 
rów n ież zaprzeczać, że nawet przerosty orga­
nizacji kościelnej były wykorzystane pTzez 
Bożą Opatrzność dla dobra Kościoła. Fakt 
pozostanie jednak faktem : siła organizacji 
kościelnej bazującej na potędze gospodarczej 
i politycznej w yrządziła  w iele zła sprawie 
Chrystusa.

Kościół jaka społeczność Bosko-ludzka mu­
si m ieć pewne ramy organizacyjne, ale tylko 
w takiej m ierze, w jak ie j pomagają szerze­
niu Królestwa Bożego.

Współczesna organizacja 
Kościoła w  Polsce

N ajliczn iej reprezentowanym  Kościołem  w  
Polsce jest Kościół Rzym skokatolicki. F o r­
malnie rzecz biorąc Kościół R zym skokato lic­
ki organizacyjn ie nie zm ienił się od czasów 
pierwszych w ieków  chrześcijaństwa, z w y ­
jątkiem  uzależnienia od Stolicy Apostolskiej.

Gm ina chrześcijańska —  parafia, dekanat, 
diecezja, m etropolia, z odpow iadającą po­
szczególnym  szczeblom hierarchią duchow ­
ną, to podstaw ow y schemat organizacyjny. 
Kościół nie posiada w iększych m ajątków , 
istn ieje bow iem  w  określonym  ustroju pań­
stwowym . U w oln iony w  dużej m ierze od m oż­
liwości w p ływ u  na politykę państwa oraz od 
balastu dóbr m aterialnych, otoczony konsty­
tucyjną wolnością w yznawania, Kościół 
Rzym skokatolicki ma wszelkie dane do sw o­
bodnego rozw ijan ia  wartości duchowych. 8 v  
zrezygnow ać z bogactwa, z w p ływ ów  na p o ­
litykę i środkam i ubogim i szerzyć K ró lestw o 
Boże trzeba w ie lk iego  ducha. N ie wszyscy 
przedstaw iciele Kościoła R zym skokato lick ie­
go um ieją się z tym  pogodzić. Słyszałem  nie­
dawno kazanie biskupa skarżącego się, że lu­
dzie w ierzący nie są dopuszczani na stano­
w iska państwowe. N ie  w daw ając się w  szer­
szą polem ikę zapytam  jedyn ie, czy Kościół 
wtedy, gdy m iał w p ływ y  polityczno nie sta­
rał się wszelk im i środkami dozwolonym i i 
n iedozwolonym i o to, by przy w ładzy byli lu 
dzie m yślący pro kościelnie?

Prócz Kościoła Rzym skokatolickiego w  P o l­
sce działają rów n ież inne społeczności k o ­
ścielne, do których należy m iędzy innymi K o ­
ściół Polskoka tolicki.

Jak ukształtowana jest organizacja Kościo­
ła Polskokatolickiego? Naczelną władzą K o ­
ścioła Polskokatolickiego jest Rada Kościoła, 
której przewodniczącym  jest Biskup N acze l­
ny. Obecnie funkcję tę spraw uje Ksiądz B i­
skup Julian Pękala. W  skład Rady Kościoła 
wchodzą tak duchowni jak i świeccy. Kościół 
Polskokatolicki podzielony jest na trzy d ie­
cezje: warszawską, w rocławską i krakowską. 
Podobnie jak  Rada Kościoła dla całości K o ­
ścioła Polskokatolickiego, tak Rada D iece­
zjalna z przewodniczącym  —  biskupem na 
czele jest, na jw yższym  organem  diecezji. D ie­
cezje podzielane są na dekanaty, a te z k o ­
lei na parafie.

Kościół Polskokatolicki powstał na gruncie 
niezadowolenia z sytuacji społeczno-relig ij- 
nej, walki o prawa w iernych w  życiu parafii. 
Obecna struktura organizacyjna w  pełni 
oparta jest na poszanowaniu tych praw. D e­
mokratyzacja. udział w iernych w  decydow a­
niu o sprawach parafii i Kościoła — to znak 
postępu i zarazem  powrotu do źródeł.

Jesteśmy Kościołem  ubogim, bez aspiracji 
politycznych. Para fie  nasze borykają się n ie­
raz z kłopotam i m ateria lnym i, które obce są 
dostatnim parafiom  rzym skokatolickim . P o ­
zw ólcie, że dla przykładu przytoczę garść 
fak tów  zaczerpniętych z życia Kościoła Po l- 
skokatolickiego w  Sosnowcu. W szystko roz­
poczęło się od S trzyżow ie, gdzie funkcje dusz­
pasterskie pełni ks. prob. Eugeniusz S te l­
mach. W yznaw cy Kościoła Polskokatolickie- 
go z Sosnowca i okolicy prosili ks. Stelmacha
o zorganizowanie parafii w  Sosnowcu. Po 
w ielu  trudach powstała sosnowiecka filia . 
Grupa w iernych stanowi jedną rodzinę, k tó ­
ra dzieli się ze sobą radościami i smutkami. 
Msza św. jest spotkaniem z Chrystusem w 
duchu w za jem nej miłości. N ie mamy w łasne­
go kościoła i jak na razie korzystam y z go ­
ścinności Kościoła S tarokatolick iego M aria­
w itów . W iadomo, gość choćby najm ilszy po­
zostanie tylko gościem. N ie m ając własnego 
obiektu sakralnego jesteśmy w  pracy dusz­
pasterskiej uzależnieni od gospodarza. D la ­
tego ciągle m yślim y o własnym kościele, 
choćby najskrom niejszym , um ożliw iającym  
moralną pracę duszpasterską. Podobne trud­
ności przeżywała lub przeżywa praw ie każ­
da parafia polskokatolicka. A le tym co za ­
wsze decydowało i decyduje o prężności K o ­
ścioła jest duch Boży.

N in iejszy artykuł o Kościele jaka o zorga­
n izowanej społeczności jest fragm entem  za ­
gadnienia. Celow o pominąłem między inn y­
mi problem  służby Bożej om ów iony częścio­
wo w cyklu artyku łów  o sakramentach św ię ­
tych.

Ks. KAZ IM IE R Z  FO NFARA
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Już dwa lata i
V

W spaniale tlo  dla p ięknej sylwetki 
św iątyni stanowi falisty, m alowniczy
krajobraz okolic Libiąża. M inęło już
dwa lata od chwili, kiedy tutejsza lud­
ność obchodziła doniosłą uroczystość
poświęcenia kościoła. Wszyscy okolicz­
ni mieszkańcy byli świadkiem , kiedy to 
do Żarek — Moczydła zjechali dostojni 
goście z kraju i zza granicy. Uroczyste­
go poświęcenia dokonał pierwszy biskup 
P N K K  z U SA ks. bp Tadeusz Z irliński. 
Św iątynia ta została wzniesiona przede 
wszystkim  dzięki jego usilnym slara-
niom. W  uroczystości w zią ł udział rów ­
nież arcybiskup Utrechtu Marinus Kok. 
22 lipca 1972 roku byl w ięc  dniem prze­
łom owym  i najbardziej uroczystym. Od 
tego dnia w  tutejszej św iątyni codzien­
nie oddajem y hołd naszemu Stwórcy.

W  bieżącym roku parafia nasza w 
specjalny sposób uczciła drugą rocznicę 
swego Istnienia. Zbiegła się ona z ob­
chodami X X X -lc c ia  Polski Ludowej. 
Pom im o nieustannej w alk i ze strony 
m icpcow ych  księży rzym skokatolickich 
parafia nasza rozw ija  się. Tutejsi w y ­
znawcy polskokatoliccy dumni są ze 
sw ej św iątyni, dlatego też nie szczędzą 
sil dla je j upiększenia. W tym roku 
wspólnym  wysiłkiem  wszystkich para­
fian zakupiony został piękny żyrandol, 
którego instalacji i poświęcenia dokona­
no 21 lipca —  w uroczystość rocznicową 
a zarazem jubileuszową naszej O jczyz­
ny.

Parafia  nasza corocznie jest św iad­
kiem różnych uroczystości, na jp iękn iej­
szą’ z nich jest jednak uroczystość P ie r ­
wszej Kom unii św. Jak w  latach po­
przednich, tak i w  tym roku, w  uroczys­
tość Św iętej T ró jcy  g T u p a  dzieci p rzy ­
stąpiła po raz pierwszy do Stołu Pań ­
skiego. Kościół nasz nosi nazwę M atki 
Boże j N ieustającej Pom ocy, a uroczys­
tość parafialna odbywa się zawsze we 
wrześniu. W  tym roku przygotow ujem y 
się do tej uroczystości w  specjalny spo­
sób. bowiem  w tym świątecznym  dniu 
m łodzież parafii przystąpi do Sakra­
mentu B ierzm owania. Kandydaci prag­
nący przyjąć ten Sakrament są już od­
powiednio przygotowani.

Oprócz tego, że św iątyn ia tutejsza 
służy jako kościół parafialny, to jednak 
jest to pom nik wdzięczności i pamięci 
Księdza Biskupa Franciszka Hodura — 
organizatora naszego Kościoła, Tu ta j 
bow iem  ten w ie lk i polak i reform ator 
się urodził. Ci którzy, byli jego na jb liż­
szymi współpracownikam i i zw o lenn i­
kami postanowili uw ieczn ić jego pa­
mięć.

Chociaż dopiero dwa lata upłynęło od 
czasu zakończenia budowy kościoła, to 
ambitne plany naszych w yznaw ców  z 
USA są jeszcze w iększe, m ianow icie 
przystąpili już do zbiórki pieniędzy na 
budowę plebanii i św ietlicy  parafialnej. 
Tą  wspaniałą akcję popiera oczyw iście 
także p ierw szy biskup Tadeusz Z ie liń ­
ski z USA. Dokumentacja budowy jest 
już w  trakcje załatw iania. Am bicje  
stworzenia w  Żarkach— M oczyd le para­
fii p ięknej i na wskroś nowoczesnej są 
w ięc w  pełni realizowane.

Ks. ALEKSANDER SMĘTEK

I Komunia św. w  Żar- 
kach-M oczydle — zd ję­
cie grupowe

Fragment uroczystości w  Kościele Ks. prób, A. Smętek towarzyszy
dziewczynce w  pam iątkowym  zd ję ­
ciu z 1 Kom unii św.
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Pam iątkowo zdjęcie dzieci przystępujących do I Kom unii św. w Bo­
lesławiu w  dniu 9 czerwca 1974 r.

W ielk i d i N  p rzeżyw a ły  w  lym  roku dzieci parafii holeslawskiej: 
dzień, k tóry  ..uczynił dla nich Pan '1, a z którego raduje się i weseli 
cala parafia. W  dniu tym  przyszedł [ zam ieszkał w  przybytku  serc 
dziecięcych .sam Jezus Chrystus, który za nas by] przyb ity do krzyża 
i k rew  swą w v la l za ludzkość całą. Zagościł w sercach dzieci cudo­
twórca w ielk i, słowem  swym leczący chorych, w skrzeszający umarłych, 
przew racający w zrok  ślepym, a niem ym  mowę. On w ygłodn iałe rzesze 
cblehem karm ił i przez całą krainę palestyńską przeszedł dobrze czy ­
niąc. W  sposób s z c z e g ó ln y  m iłow ał dziatki pieścił je i b łogosław ił, 
mówiąc że takich jest królestwo niebieskie.

P iękny jest świat: pola i lasy. błonia i łąki kwieciste, gdy nad mml 
jasne słonko świeci. Ileż to na św iecie kw iatów , drzew , gór i dolin, 
co lak m ile rozw esela ją oko ludzkie. W ystarczy w ziąć do ręki jeden 
kw iatek, gdy się mu b liże j przypatrzym y, to zauważym y, jak pięknie 
przyw dzia ł Fan Bóg lichą trawkę.

D rogie dzieci! N iebo i ziem ia radują się z waszego szczęścia, patrząc 
jak piękn ie przyozdobił Bóg duszę waszą. Chrystus Pan zamieszka w 
n iej jak w  złocistej m onstrancji. Bóg O jciec —  Stwórca z m iłością

spogląda na was z w yżyn  nieba. Syn Boży — Odkupiciel wyciąga 
do was ręce m ówiąc: „Pó jd źc ie  do mnie wszyscy” . Duch Św ięty  zlew a 
na was swe dary siedm iorakie.

W  tym dniu błogosławi wam Matka Najśw iętsza. Poleca was Bogu 
w T ró jcy  Jedynemu, wstaw ia się za wam i do Syna swojego i prosi, 
by podniósł rękę i b łogosław ił wam. rodzicom  waszym, krewnym  i ca­
łe j naszej polskokato lickiej para fii w  Bolesławiu.

Ten dzień uczynił Pan. Radujm y się i w eselm y w nim. Oby ten 
dzień pozostał na zawsze w  w aszej pamięci. Pam iętajcie o nim, nie 
brukajcie waszego sumienia grzechami, bo wówczas ciemna noc za­
panuje w  sercach waszych.

P rzy jm u jąr i goszcząc u siebie Zbawcę swego proście Go. by obec­
ność Jego towarzyszyła wam przez cale życie. M acie m iłować Boga. 
w N iego w ierzyć, być czystym i. pokornym i, dobrym i, a wówczas dni 
waszego życia będą podobne do dnia p ierw szej Kom unii Św iętej.

Ks. TADEUSZ GOTÓW KA
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Kto może zostać członkiem 
Kościoła 
Polskokatolickiego?

Drogi Czytelniku!

Być może zakupienie i przeczytanie 
nin iejszego numeru „R odzin y" jest T w o ­
im pierwszym  zetknięciem  się z Kościo­
łem Polskokatolickim . Czym  charakte­
ryzu je się ta społeczność w ierzących?

Kościół Polskokatolicki Jest Kościo­
łem katolickim , tzn. żyw^ komórką 
Kościoła Powszechnego, założonego 
przez Jezusa Chrystusa i jako tik i:

a) w yzna je katolickie prawdy w iary, 
zawarte w  Piśm ie 9w. i T radyc ji A p o ­
stolskiej, interpretowanej przez O jców 
Kościoła. Sobory Ekumeniczne i własne 
Synody Ogólnopolskie;

b) stosuje katolickie normy moralne;

c) ma hierarchię kościelny posiadają­
cą sukcesję apostolską.

Kościół Polskokatolicki jest Kościo­
łem polskim, tzn. Kościołem  ludzi w ie ­
rzących narodowości polskiej i Jako 
taki:

a) roztacza opiekę religijna nad kato­
likam i narodowości polskiej:

b) w liturgii od lat używa języka pol­
skiego;

c) podlega tylko polskiej zwierzchności 
kościelnej;

d) ze zrozumieniem ustosunkowuje się 
do potrzeb duchowych i materialnych 
całego Narodu Polskiego oraz do zarzą­
dzeń w ładz Państwa Polskiego.

Wychodząc z założeń ewangelicznych, 
wychow uje Kościół Polskokatolicki 
swych wiernych w  duchu miłości do 
O jczyzny, lojalności, posłuszeństwa 
i szacunku do w ładz państwowych oraz 
ochoczej gotowości dc realizowania 
program ów  społecznych, gospodarczych 
i kulturalnych stawianych przed N a­
rodem przez W ładze Państwowe.

Kościół Polskokatolicki w  dziedzinie 
liturgii oraz dyscypliny kościelnej k ie ­
ruje się starodawnym i zwyczajam i 
Kościoła zachodniego, przyjętym i przez 
Unię Utrechcką K ościołów  Starokato­
lickich.

Kościół Polskokatolicki utrzym uje 
jedność ideologiczną i. ścisłą w ięź du­
chową z Polskim  N arodow ym  K ato lic ­
kim  Kościołem  w  Stanach Zjednoczo 
nych i Kanadzie, zachowując n iezależ­
ność jurysdykcyjną i odrębną organ i­
zację. Kościół Polskokatolicki służy P o l­
skiemu Narodowem u Katolickiem u 
Kościołow i w  Am eryce wszelką pom o­
cą mającą na celu utrzym anie wśród 
Polaków  w  Am eryce polskości i w ięzi 
z kra jem  ojczystym .

Uznając pożytek duchowy, jaki p ły ­
nie z łączenia się poszczególnych spo­
łeczności kościelnych w  jedną rodzinę 
chrześcijańską, Kościół Polskokatolicki 
popiera idee ekumeniczne, czynnie an­
gażując się po stronie ruchu ekum e­
nicznego. jednak zawsze z poczuciem 
godności, czystości zam iarów  i przy za­
chowaniu zasady braterskiej TÓwności 
w  Chrystusie. Zasadą jest, że Kościół 
Polskokatolicki współpracuje z w szyst­
kimi wyznaniam i chrześcijańskimi sku­
pionym i -w Św iatow ej Radzie Kościo­
łów, ponieważ sam jest członkiem  P o l­
skiej Rady Ekumenicznej i Św iatow ej 
Rady Kościołów .

Dla podkreślenia wspólnej w iary, 
sukcesji apostolskiej i przekonań re li-

gijno-koaciclnycli biskupi Kościoła P o l-  
skokatolickiego są członkami M iędzyna­
rodowej Kon ferencji Biskupów Staro­
katolickich Unii Utrechckiej, gdzie obo­
w iązu je wspólna dla Kościołów  staro­
katolickich zasada: „T ego  się trzym a­
my, co wszędzie, co zawsze, co przez 
wszj-stkich jest w yznaw ane" (św. W in ­
centy z Lerynu).

Kościół Polskokatolicki uznaje potrze­
bę powiązania relig ii z cechami i po­
trzebami narodowymi. Trzym a się za­
sady: w  zasadniczych sprawach jedność, 
w  m niej ważnych wolność, a w e wszyst­
kich miłość.

Kościół Polskokatolicki nie ustanawia 
nowych dogmatów i nie w yda je  nie­
om ylnych orzeczeń. N ieom ylnym  jest 
tylko Bóg. natomiast człow iek może się 
mylić. Wskazania soborów powszech­
nych (ekumenicznych) pierwszego T y ­
siąclecia ma Kościół w  w ielk im  pow a­
żaniu. podobnie jak i orzeczenia w łas­
nych .synodów ogólnopolskich.

Kościół wyznaje, że chrześcijaństwo 
nie ty lko jest doktryną i pewną ilością 
dogmatów, lecz jest życiem, procesem 
ciągłego historycznego stawania się ru­
chem, dążnością, realizacją w  czasie 
dzieła zbawienia. zapoczątkowanego 
przez Jezusa Chrystusa, że ośrodkiem 
życia chrześcijańskiego jest Chrystus 
i Jego Ewangelia w ciąż na nowo przez 
chrześcijan odczytywana i stosowana.

N aw iązu jąc do apostolskiej tradycji 
Kościół utrzymuje, że najwyższą w ła ­
dzą w  Kościele jest Synod, który odby­
wa się według przepisów  prawa kościel­
nego. Organem w ładzy w ykonaw czej w  
okresie m iędzysynodalnym  jest Rada 
Kościoła oraz je j podporządkowane 
rady d iecezja lne i rady parafialne. B is­
kupi i księża są szafarzam i kultu i w y ­
konawcam i uchwal synodalnych w  dzie­
dzinie nauczania i wychowania pow ie­
rzonych sobie w iernych.

W iernym  Kościoła może zostać każdy 
człowiek ważnie ochrzczony w  innym 
Kościele, k tóry p rzy ją ł konfesję i za ło­
żenia ideologiczne Kościoła Polskokalo- 
lickiego, bierze udział w  życiu sakra­
m entalnym  Kościoła i należy do okreś­
lonej parafii polskokatolickiej.

A  może i Ty pragniesz stać się człon­
kiem Kościoła Polskokatolickiego? Jeśli 
chcesz uzyskać na ten temat szczegóło­
w ych inform acji, napisz śmiałn pod ad­
resem:

Prezydium  Rady 
Kościoła Polskokatolickiego, 

uL W ilcza 31 
DC-544 W arszawa

Jeśli nurtują C ię różne wątpliwości 
i pytania natury re lig ijn e j napisz pod 
adresem:

Redakcja 
Tygodnika Kato lick iego 

„Rodzina” 
ul. W ilcza 31 

00-544 W arszawa

W stałej rubryce prowadzonej przez 
jednego z księży redaktorów  uzyskasz 
życzliw ą i wyczerpującą odpowiedź.

Pam ięta j! Duchowni i św ieccy w y ­
znawcy Kościoła Polskokatolickiego są 
Tw oim i szczerym i przyjaciółm i.

Hymn Kościoła 
Polskokatolickiego

Tyle lat my Ci. o Panie,
Służbę wierną wypełniali.
Szli ku słońcu, w  świt, zaranie. 
Łańcuch niewoli targali.

Dla Ciebie wznieślim świątynię.
Co nam skarbnicą się stała,
Z  niej moc i wiara nam płynie,
W  niej nadzieja, przyszłość cała.

Chrystus mówi z je j  ołtarzy.
Jak ongi mówił przed wieki,
Do żydowskich wszedł nędzarzy, 
Otwierać ślepym powieki.

I dziś znów schodami z nieba 
Między ludzi pracy, trudu,
W  Słowie Bożym, w kształcie chleba, 
Do nas biednych, swego ludu,

W  zwątpień chwili nas umacnia, 
Dźwiga z grzechów poniżenia 
1 ożywia i umacnia.
Budzi z martwoty, uśpienia.

Nowe życie wlewa w duszę.
Serce ogniem świętym pali.
Przetapia w żalu i skrusze,
Jak miecz hartowany ze stali.

Pośród burzy życia wiedzie, 
Wśród piorunów, huraganu, 
Zawsze Chrystus jest na przedzie 
A myż wierni zawsze Panu?

O bodajem wierni byli,
O bodaj ten sztandar święty,
Aż do zgonu naszej chwili,
W duszy, w sercu był rozpięty.
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Uroczystości XXX-lecia 
w parafii Św Anny 

w Bielsku-Białej

PRL

Bok bieżący jest Uckicm  X X X -lc c ia  naszej odrodzonej O j­
czyzny —  Polski Ludow ej. Cal> Natod z w ijlk ą  radością i sa- 
tystakcją przeżywa tę w ielką Rocznicę, gdyż osiągnięcia tego 
okresu w e wszystkich dziedzicach naszego życia są imponu­
jące i napawają nas słuszną dumą. T e  wspaniale osiągnięcia 
są wynik iem  ofiarnej pracy całego naszego społeczeństwa — 
odbudowaliśmy w icie miast i osiedli z ruin, z naszą bohater­
ską Stolicą W arszawą na czele. Zbudowaliśm y nowoczesny 
przemysł, nowe miasta, stw orzyliśm y .nowoczesne szkolnictwo 
dostępne dla każdego obywatela, zlikw idow aliśm y glod, nędzę 
i bezrobocie okresu m iędzywojennego. Z naszvch ulic zniknęli 
na zawsze żebracy i bezdomni, w idzim y coraz w ięcej samo 
chodów, ludzi dobrze ubranych i sytych, na dachach domów 
widać setki anten te lew izyjnych, a wszystko lo świadczy
o tym. że dobrobyt staje się udziałem każdego z nas.

W tym dziele odbudowy i rozbudowy kraju, swój skromny 
układ ma również Społeczność naszego Kościoła, która zaw ­
sze stoi w  pierwszych szeregach tych, którym  drogie jesl 
wszystko co służy naszemu Narodow i. Społeczność nasza za w ­
sze łączyła w iarę z umiłowaniem O jczyzny. W ierni naszego 
Kościoła mają szczególne powody do wdzięczności wobec O j­
czyzny i Jej Władz, dzięki którym  Kościół nasz uzyskał le­
galizację oraz równouprawnienie z innymi wyznaniam i. D zię­
ki m ądrej socjalistycznej w ładzy. Kościół nasz może się sw o­
bodnie rozwijać, może budować nowe św iątynie, zakładam 
nowe parafie, nauczać prawd w iary  i prowadzić różnorodną 
działalność społeczną.

Powodowani uczuciami w iary i g łębokiego patriotyzmu, we 
wszystkich Diecezjach i Parafiach organizujerm- uroczyste 
nabożeństwa dziękczynne oraz akademie, które są wyrazem  
naszej wdzięczności.

W  tym duchu odbyło się w dniu 13 czerwca br. w  Para fii 
św. Anny w  Bielsku Diałej. uroczyste nabożeństwo, w  któ­
rym  społeczność Polskokatolicka dała wyraz swej w ierze oraz 
patriotyzm owi. O gadz. ld,3(J — przed pięknie udekorowaną 
św iątynią —  na której w idniał napis: „O  Boże zachowaj O j­
czyznę naszą", oraz daty 1944— 1974. cała wspólnota w itała 
adm inistratora D iecezji K rakowskiej. Ks. Benedykta Sęka, 
który przybył na lę uroczystość

Przem ów ienie wprowadzające do uroczystości wygłosił Ks. 
dziekan H. Buszka, proboszcz Parafii, w  ktćfrej stw ierdził, że 
uroczystość ta ma podwójny charakter.

— Po pierwsze, w dniu tym łączymy się 2 całvm  katolic­
kim  światem  w  wyznawaniu tajem nicy naszej w iary, o rea l­
nej i substancjonalnej obecności Jezusa w Najśw iętszym  S a­
kramencie.

—  Po drugie —  w  dniu tym  cala wspólnota jarafialna 
modli się o pomyślność dla naszej O jczyzny i Jej W ładz

— Po trzecie w  dniu tym, parafia przeżywa w ielką ra ­
dość z powodu przybycia adm. Diecezji, który dokona poświe­
cenia dzwonu, ufundowanego ku upamiętnieniu Rocznicy 
X X X -L ec ia  P R L

Następnie Ks. adm inistrator dokonał uroczystego pośw ie­
cenia dzwonu kościelnego, którym  uroczystą mszę św. cele-

3
1. Parafia polskokatolicka w  B ielsku-B iałej. Dziatwa Wiln 

adm inistratora diecezji — ks. Benedykta Sęka

2- Uroczyste poświęcenie dzwonu X X X -le c ia  P R L

3. Fragment poświęrenia dzwonu

brował proboszcz parafii ks. H. Buszka. Kazanie w  czasie 
mszy św. wygłosił ks. proboszcz J. Kuczek z K rakow a

Po mszy św w yruszyła procesja Eucharystyczna, którą 
prowadził adm inistrator D iecezji Krakow skiej. Potężny śpiew 
wiernych, z towarzyszeniem  ork iestry dętej, niósł daleko sło­
wa pieśni: Tw oja  cześć chwała... po ulicach miasta, głosząc 
chwałę Jezusa utajonego w Hostii św iętej.

Po procesji Słowa Pasterskie wygłosi) administrator D ie­
cezji. wyrażając radość, że może uczestniczyć w tak wspa­
niałej uroczystości uczczenia Jubileuszu naszej O jczyzny, że 
mógł poświęcić pam iątkowy dzwon, który jest w yrazem  w ie l­
k iej ofiarności całej parafii Następnie zachęcił obecnych da 
dalszej o fiarnej pomocy dla dobra Kościoła i O jczyzny życząc 
sukcesów w  pracy zaw odow ej oraz w życiu osobistym.

Na zakończenie przem ów ił ks. H. Buszka, dziękując wszyst­
kim  za udział, za o fiary  złażone na dzwon, podziękował rów ­
nież W ładzom  Miasta za okazaną pomoc w okresie 13-letniej 
działalności Para fii w  B ielsku-Białej. Uroczystość ta była na­
szym skromnym wkładem  w  ogólnopolskie uroczystości koś­
cielne X X X -L ec ia .

M odlitwą za O jczyznę i pieśnią Bożo coś Polskę, zakoń­
czono uroczystość, która pozostanie w e wdzięcznej pamięci 
wszystkich uczestników.

Ks. H.B.
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I— 2 Srebrny denar Mieszku I. 
Obie strony monety —  re­
wers I awers

%— 4 Monety Bolesława Chrobre­
go

Skąd się wzięły pierwsze pieniądze?

Historycy ustalili, że p ie rws2e monet)/ pojaw iły  się 2700 łat 
temu u) L ib ii —  starożytnej k ra in ie  u) Zachodn ie j A z ji M n ie j­
szej. P ó in ie j w starożytnej G recji, Rzym ie, a w czasach n o ­
wożytnych  —  u narodów ówczesnej Europu. S próbu jm y  się 
zastanowić, dlaczego starożytnym ludom  stały się potrzebne 
pieniądze? HandUiwano przecież do te j pory w ym ienia jąc 
towar za towar. W p ierw otne j wspólnocie pieniądz nie byl 
potrzebny, gdyz wytwarzane produkty dzielono pomiędzy  
członków  plem ienia, czy rodziny.

Z  b iegiem  czas-u nastąpiło oddzielenie rzemiosła od ro ln ic ­
twa i tu tedy sytuacja się zmieniła. Po jaw iło  się na rynku  
wiele towarów i  wtedy ludzie zrozum ie li, że o w iele prościej 
będzie można w ym ieniać towar na metale szlachetne, juk 
złoto czy srebro. Zaczęto produkować ze złota i srebra p ierw  - 
sze monety. Kształt tych monet był różny, zresztą kształt nie 
odgrywał żadnej roli, w rachubę wchodził jedynie ciężar i za­
wartość w nich srebra czy złota.

A jak u nas w Polsce przedstawiała się sprawa pieniądza? 
Otóż już za panowania księcia Mieszku  / posługiwano <<ę 
pieniędzm i z tym. że były to denary b ile -w obcych  krajach. 
Mieszko I  pragnął m ieć własną monetą  —  z własnym im ie ­
niem  (M ieszko M .K .), chciał zaznaczyć suwerennokć swego 
państwa, dać dowód istnienia władzy książęcej za róuno  
własnym poddanym, jak i najbliższym  sąsiadom —  ksinzę- 
tom.

W łatach 9/łO— 990 M ieszko 1 zrealizow ał swoje plany 
w ybijając 35 tysięcy denarów. W zbiorach muzealnych  i pry­
watnych przechowało się 50 tych monet. Za panowania po l­
skich królów, przez w ieki były w obiegu srebrne i m iedzia­
ne denary, srebrne dircheny, złote floreny, srebrne  i m ie­
dziane {Trosze, półgrosze, szelągi, srebrne szóstki i talary, 
srebrne i m iedziane tro jak i, srebrne tynfy. a od X V I I I  wieku 
złote i srebrne złotói^ki. Obecnie M ennica Państwowa wybija  
ze stopu stali i aluminium złotówki.

P ierw sze pieniądze papierowe powstały we Francji, 
U) okresie W ie lk ie j Rew olucji Francuskiej. Rewolucyjne włn- 
dze z braku szlachetnych kruszców  w prow adziły  papierowe 
pieniądze. D rug im  kra jem , k tóry  posłużył j ię  papierow ym i 
pieniędzmi były Stany Zjednoczone, a trzecim  Polska.

W czerwcu br. m inęła 180 lat od chwili, k iedy na polecenie 
Naczelnika Powstanie, Tadeusza Kościuszki, podjęto decy­
zję o wydaniu papierowych biletów  ukarbowych na sumę 
60 m in zł. Ludność niechętnie przyjm ow ała te pieniądze, byln 
niesamowita  drożyzna i brak żywności w oblężone) Warsza­
wie. Powstanie upadło a Połska popadła w niewolę.

Jednak papierowe pieniądze łatwo się odtąd przyjęły dla­
tego. że były na każde żądanie wym ienione na zioło, lak ze 
w X IX  w ieku były już w powszechnym obiegu.

W  X I X  w ieku na ziemiach  polskich rozpowszechniły stę 
pieniądze prywatne, były to m onety  bite przez właścicieli 
juajq£fcóuj ziemskich. P ła c ili oni tym i m onetam i chłopom  za 
pracę pańszczyźnianą, ale pieniądze te można było luydać ty l­
ko na teren ie  m ajątku pana Jako ciekaw ostkę urspomnę 
krótko o monetach ceram icznych. W  okresie  / wojny św iato­
w e j pojaw iły  się one na skutek  braku metali. W Bolesławcu 
wykonano m onety kam ionkow e, w W ałbrzychu i  zielonego 
fajansu, w Z ie lo n e j G órze  z białej porcelany.

Tę samą rolę spełnia w świecie pieniądz w obecnej chw ili 
jakq spełnia! daw nie] w ciągu sw ojej długiej historii. Emisja 
pieniędzy i ich obrotem  zajm uje się w Polsce Narodowy 
Bank Polsk i. Banknoty i m onety em itow ane przez Narodowy  
Bank  Polsk i są jedynym  prawnym środkiem  /Mat nie tym  
w Polsce. Każdy, kto  p rzyjm u je należność od innej osoby 
lub insty tucji, nie m oie ządar in n e j zapłaty, lecz musi p rzy ­
jąć nas^e złotów ki.

I.S.

5 Moneta Kazim ierza Spra- 
w icd liw eeo
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Warunki ekonomiczne współczesnej

Warunki ekonomiczne rodz iny ma - 
jj| IWwainy w p ływ  na je j  funkcjo­
nowanie, na j e j  egzystencją. Sacjolo- 
gow ie interesują  sic budżetem wspól- 
ezMnej rodziny: kia na co wydaje ,
knmu ła twie j, Jakie w y s y p u ją  d y> 
proporcje w budżecie rodzin, ile wy-  
dajp się na ro z ryw k i  kulturalne. ,i 
ile na alknhal4 

Z  badań przeprowadzonych przez 
Andrze ja  Tym ow sk iego  |Mlnimum to* 
eja lne) wyn ika, i e  tzw. min imum so­
cja lne spożycia w Po ls fe  prezentuje 
się następująco (w skali miesięcznej) :
— dla samotnego pracownika fń ye z  

negn ok. IBM zl;
— dla samotnego emeryta ok. 12H 2 I:

— dla 4-OMbowej rodziny (z i  dzieci! 
o k .  4204 z l :

— dla S-osohowej rodziny (z 3 dzieci) 
ok, 42M zl:

— w przeliczeniu na I rzlonka rodwi- 
ny ok. 9̂ - i i Si  zl.

Na podkreślenie  zasługuje, ie  w 
iadnym  z modeli minimum socja lne­
go spożycia nie przewidziano w yd a t ­
ków na zakup alkoholu i tytoniu, w y ­
datki te muszą być pokrywane drogą 
kompresji  innych pozyc j i  p rzew idz ia ­
nych w modelu: żywność, odzież,
obuwie, mieszkanie, opal, światło, h i ­
giena, ochrona zdrowia, kultura, 
oświata, komunikacja, łączność, inne.

Badania budżetów rodzinnych in­
fo rm ują  nas o stopie życ iow e j  społe­
czeństwa, lub poszczególnych jego 
grup. W ynik i badań stanowią podsta­
wę, w oparciu o którą fo rmułu je się 
ce le w określonych dziedzinach poli­
tyk i społecznej. M n iem y  w ięc  dzięki 
tym właśnie badaniom ustalić np. j a ­
ka jest struktura i wysokość docho­
dów w rodzinie, kto przyczynia  się 
i w jakim stopniu do utrzymania ro­
dziny. jakie  są kierunki w ydatków, 
wreszcie  — jakie różnice w  poziomie 
życia występują  między poszczegól­
nym i warstwami społecznymi i g ru ­
pami zawodowym i.

N iech odpowie nam na te pytania 
statystyka płac, ponieważ ta in form u je  
jedyn ie  o tym, ile zarahia pracownik 
gospodarki uspołecznionej. Jak jed ­
nak wiadoma, pofaory nie stanowią 
jedynego  źródła dochodu; na budżet 
rodzinny składają się często zarobki 
ki lku osób, które przy tym pobiera­
ją różne dodatkowe świadczenia, 
bądź dorabia ją . Wziąć pod uwagę na­
leży i to, że w rodzinie pieniądze nie 
są wydawane przez Jedną, lecz przez 
kilka osób. Jest to zrozumiale, ponie­
waż większość pracowników to cz łon­
kow ie  rodzin, w związku z czym ich 
zarobki rozkładają  się na pewną Ilość 
osóh. Siąd waga badań budżetów ro­
dzinnych, gdyż tylko te m ogą  w y k a ­
zać, jak rzeczywiście  przedstawia się 
sytuacja materialna naszego Społe­
czeństwa. naszych rodzin. Znajomość 
tych spraw ąo?wala jednocześnie  śle­

dzić rozmaite procesy i zm iany  za­
chodzące w całokształcie życia spo­
łecznego.

W  opinii wielu socjo logów tdoc. dra 
Jana Malanowski dyrek to r  Instytutu 
Soc jo log i i  Uniwersytetu Warszawskie­
go „B udże ty  rodzinne**) poziom życia 
człowieka nie zawsze zależy ad w y ­
sokości zarobków. Na poziom życia 
bowiem najsi lniej rzutuje wielkość 
gospodarstwa domowego, l iczebność 
rodziny. Im większa jest rodzina, tym 
niższy j e i t  je j  standard życia. Nie  
trzeba specjalnie dowodzić , że w a ­
runki życ iowe (bytowel rodzin w ie lo­
dzietnych są z reguły gorsze niż ro ­
dzin z jednym czy dwojg iem  dzieci;  
przez długie lata rodziny w ie lodzie t­
ne borykają  się z niemałymi trudno­
ściami materia lnymi.

Ostatnio nastąpiły poważne zmiany 
w strukturze dochodów i wydatków 
pracowników umysłowych i pracow­
ników fizycznych. Gdy porówna się 
budżety rodzin sprzed kilkunastu lat 
i obecnie  — rzuca się w  oczy znacz­

ny wzrost stopy życ iowej zarów no  w 
grupie pracowników fizycznych, jak  
umysłowych. W 1957 r. w najniższych 
grupach dochodowych, w rodzinach 
robotniczych wydawana na w y ż y w ie ­
nie ok. 11 proc. wszystkich docho­
dów. Grupy najlepiej zarabiające w y ­
dawały  wówczas na żywność znacz­
nie mniej, ze swoich dochodów, bo 
ok. 43 proc. 1 porównawczo! według 
najnowszych badań w l i i i  r. w rodzi­
nach pracowników fizycznych o na j­
niższych dochodach, wydatk i na ż y w ­
ność stanowił )'  ok. 51 pt-oc. budżetu 
i odpowiednio odsetek ten w rodz i­
nach najlepie j sytuowanych wynosił 
ok- U  proc. Przytoczone dane pozwa­
lają zauważyć, że zdecydowanie 
zmniejszył się udział w ydatków  ż y w ­
nościowych w budżetach ludzi na jn i­
żej zarabia jących, w dodatku tempo 
spadku tych wydatków  jest szybsze 
aniżeli  w rodzinach zamożniejszych. 
Innymi słowy; równoleg le  z ogólnym 
wzrostem stopy życ iow e j  szybko m a ­
leje dystans między lud im i o  na jw yż ­
szych i najniższych dochodach; a tn

jest jednym 2 gM w nych naszych ce­
lów.

W  dawnych badaniach zauważało 
się dysproporcję m iędzy wydatkami 
na kulturę i alkohol w rodzinach ro­
botniczy ch i inteligenckich. By ły  śro­
dowiska, gdzie na wódkę wydawana 
kilkanaście razy więcej niż na książ­
ki i prasę. Warte zastanowić się, czy 
aktualnie w tym kierunku nastąpiła 
poprawa. Na samym wstępie na leży  
zaznaczyć, ie  na kulturę składają się 
nie tylko książki i prasa, ale również 
kino, teatr, sport, turystyka itp. W 
takim ujęciu kultury widoczne są 
dziś korzystne zmiany. Przyk ładowo, 
robotnicy wydają  na te cele trzykrot ­
nie więcej,  niż pracownicy  umysło­
wi sześciokrotnie w ięce j pieniędzy 
niż na alkohol, co należy uznać za 
ogrom ny postęp w porównaniu z sy­
tuacją sprzed 11 lat. Natomiast ciągle 
dają o sobie znać zbyt duże różnice 
w wydatkach na kulturę m iędzy  ro­
dzinami pracowników fizycznych i 
umysłowych. 1 tak, w na jzam ożn ie j­
szych rodzinach robotni ca ych sa kul­
turę, sport, turystykę i wypoczynek 
przeznacza i lę  rocznie 2211 z l na ofio 
hę, gdy zaś w rodzinach pracowników 
umysłowych MM zl. Analogiczn ie w 
grupie najuboższej proporcja ta w y ­
nosi 4t7 i 11< z| na nsohę.

Podobne różnice występują  również 
w zaspakajaniu innych potrzeb. Z  ba­
dań w yn ik i ,  że na pie lęgnację  zdro-

rodziny
wia i higienę przeciętna rodzina ro - 
hutnicza w yda je  mniej  niż rodzina 
pracownika umysłowego. Duży d y ­
stans dzieli również obie te g T u p y  w 
wydatkach na transport i łączność, a 
ile pracownicy umysłowi w yd a ją  na 
te cele rocznie na 1 o iobę 11*2 zł, to 
pracownicy  fizyczni tylko 441 zl. Do­
wodzi to, że robotnicy w znacznie 
mnie jszym stopniu uprawiają tury­
stykę. Różnice te są jednakowe we 
wszystkich grupach dochodowych i 
pokazują dodatkowe odmienności kul­
turowe m iędzy  pracownikami f i z y cz ­
nymi i umysłowymi.

Istnieją natomiast podobieństwa 
m iędzy rodzinami robotn ików i pra­
cown ików  umysłowych w wydatkach 
na odzież, obuwie i żywność. Dane 
te potwierdzają, że robotnik  1 jego  
rodzina ubierają się również dobrze, 
jak rodzina pracownika umysłowego. 
Jeżeli zaś idzie o artykuły  sp ożyw ­
cze. to pracownicy fizyczni wydają  
nawet nieco w ięce j na mięso i ryby, 
niż praeowulcy  umysłowi.

Przytoczone dane nkazują dw ie 
główne cechy naszego społeczeństwa, 
naszych rodzin. Mam tu na myśli po­
dobieństwu potrzeb w dziedzin ie spo­
życia J ubierania się i podobny sto­
pień icb zaspokajania, oraz znaczne 
różnice kulturowe między światem 
pracy f izycznej a umysłowej.  Celowo 
posłużyłem się przykładami rodzin o 
analogicznym położeniu materialnym, 
gdyż tylko wówczas można ukazać 
dzielące je różnice.

Z  analizy  budżetów rodzinnych w y ­
nikają poważne wnioski dla plano­
wania społecznego i polityki społecz­
nej. Chodzi u to, że od planowania 
społecznego należy oczekiwać w  tym 
przypadku świadomego oddz ia ływa­
nia na środowisku robotnicze w k ie­
runku kształtowania potrzeb i aspira­
cji kulturowych. Badania budżetów 
r od2 i nnych potwierdzają  bowiem, że 
to nie warunki materialne stoją  na 
przeszkodzie awansu kulturalnego
jednostek, rodziny 1 całych środo­
wisk.

Ks. TA D E U S Z  P IĄ T E K
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„Forum Polonijne — 74"
Dokończenie ze sir. 2

„D zięk i tema, czego dokonaliśmy w  hrajn w  ciągu ostatnich 
30 lat, nie pochodzicie Już z ziemi, która nie potrafiła  w y ­
żyw ić  nawet swych synów i córek. Polska Ludowa zajm uje 
dziś ID m iejsce na św iecie w  produkcji przem ysłowej. Jest 
kra jem  twórczo mocnym we współpracy m iędzynarodowej, 
k tóry o feru je  innym  nowoczesne produkty w łasnej myśli 
technicznej i kultury.

Osiągnięcia Po lon ii są potw ierdzeniem  sil w ita lnych nasze­
go narodu. Jako Polacy w yrażam y przekonanie, że na jlep ie j 
służy sw ej o jczyźn ie ten, k to dla n ie j o fiarn ie pracuje, a ró w ­
nocześnie ma na jw ięce j do zaproponowania twórczych myśli 
i dzieł innym  narodom.”

Piękne spotkanie w  K rakow ie było jeszcze Jednym aktem 
naszego kraju w  wkład Polaków  do ogólnoludzkiej skarbnicy 
w iedzy i postępu, działania na rzecz pokoju I m iędzynarodo­
wego zbliżenia.

Końcow ym  akcentem obrad „Forum  Polonljnego-74” było 
uchwalenie „A pe lu  Forum Polon ijnego", którego projekt 
opracował ks. biskup Franciszek Row iński z Chicago —  
przedstaw icie] Polskiego Narodowego Kościoła Katolick iego 
w USA. Pon iże j publikujem y tekst tego apelu.
A P E L  FO RU M  PO LO N IJN E G O  

M y uczestnicy Forum polonijnego 1974 zwracam y się do 
wszystkich naszych braci I sióstr na św iecie z gorącym  w e ­
zwaniem : Polska to matka nasza i naszych przodków. D baj­
my o je j dobre Imię. pielęgnu jm y wspólnym  nam i rodakom 
w kraju dorobek tradycji narodowych, naukowych i kultu­
ralnych. R ozw ija jm y  duchowe I m aterialne wartości wnoszo­
ne przez Polaków  do ogólnoludzkiej skarbnicy w iedzy i po­
stępu. Łączm y i zespalajm y nasze dążenia, zam iary i działa­
nia w  tym właśnie celu.

Niech nasza gotowość serc służy podtrzym ywaniu n ierozer­
walnych w ięzów  łączących wszystkich ludzi polskiego pocho­
dzenia za granicą i rodaków w  kraju jako członków te j sa­
m ej rodziny, choć rozdzieliły ją  losy historii. Kra j, z którego 
się w yw odzim y, byl przez n iek i symbolem umiłowania w o l­
ności, tolerancji, natchnieniem dla innych społeczeństw w a l­
czących. „Za Wolność Waszą i Naszą”  przelew ali Polacy krew  
na wszystkich kontynentach, z pracy ich rąk wyrosło bo -

gaetwo I Jamoiność państw, do który eh rzneit Ich bieg dzie­
jowych wydarzeń.

M iliony Polaków  w  poszukiwaniu chleba, pracy, wolności 
osiedliło się we wszystkich zakątkach ziemi. Starali się oni 
utrzym ywać język  i w iarę  ojców, w iernie służyć krajom  
swego osiedlenia, nie przestając jednak być gorącym i pa tr io ­
tami odległej, lecz um iłowanej ojczyzny. W  p ierw szej i dru­
g ie j w ojn ie św iatow ej, w  szeregach W ojska Polskiego i w  a r­
miach koalicyjnych obficie zrosili swoją krw ią pola bitew. 
Z krw i tej przez naród polski i przez nich przelanej wyrosła 
niepodległa ojczyzna.

W  latach h itlerow skiej okupacji, w  czasie mordu i pożogi, 
terroru i eksterm inacji narodu polskiego świadomość w spól­
noty kraju I Polon ii dodawała wszystkim  Polakom  sil w  w a l­
ce o wolność I zwycięstwa. .

Dziś m ożemy być dumni, że odbudowana ze zgliszcz w o jen ­
nych Polska zajm uje godne m iejsce w śród innych państw 
i narodów świata, że rośnie je j  autorytet...

Dzl m ożemy być dumni, że odbudowana ze zgliszcz w o ­
jennych Polaka zajm uje godne m iejsce wśród Innych państw 
I narodów świata, że rośnie je j  autorytet i znaczenie. Niech 
świadomość tego przyśw ieca wszystkim  naszym poczynaniom
—  głosi apel.

Jesteśmy obyw atelam i różnych krajów , ży jem y w  różno­
rodnych warunkach i ustrojach społecznych, reprezentujem y 
różne poglądy polityczne i zapatrywania, lecz wspólna jest 
nam troska o dobre im ię Polski i Polaka, o pozycję Polonii 
zagranicznej. O to, afay w  dobie w ysiłków  całej ludzkości
0 utrzymanie i utrwalenie pokoju, o zgodną współpracę m ię­
dzynarodową nie zabrakło 1 naszych starań.

Przekonaliśm y się, że Polska dzisiejsza pragnie dalszego 
rozw oju  współpracy ze wszystkim i rodakami, ze wszystkim i 
poczuwającym i się do polskiego rodowodu, bo z jednego pnia 
wyrośliśm y, bo ponad istniejące różnice silniejsze są w ięzi, 
które nas łączą. T raktu jem y sukces Polski, polskich twórców
1 uczonych, wynalazców  I inżynierów , sportowców, p racow i­
tego I utalentowanego ludu polskiego tak jak własne, po­
dobnie jak k ra j z uznaniem i radością w ita awans społeczny, 
kulturalny 1 zaw odowy PolonIL

Drodzy rodacy i przyjaciele, niech słowa te skierowane 
z bohaterskiej stolicy Polski W arszaw y, trafią  do waszych 
serc.

N iech znajdą oddźwięk na jak i zasługują."

T A D E U S Z  D O Ł Ę G A -M O S T O W I C Z

Profesor 
Wilczur

—  O tak. M ój stryj kochał ją  bardzo.

—  A ona? —  zapytał W ilczur.

—  Sądzę, że była najlepszą żoną. Należała 
do tych kobiet, o których naw et przypuścić 
nie można, by zdradzały męża. Jeżeli kiedyś 
coś zaszło m iędzy nią a tym człow iek iem , j e ­
stem pewna, że nie był to romans.

—  W tych sprawach nie można mieć nigdy 
żadnej pewności —  zauważył W ilczur.

—  Oczyw iście —  przyznała Lucja.

—  Ta gorycz, z  którą Jemioł wspom inał pa­
ni stryjenkę św iadczy o tym, że musiało go 
z nią coś łączyć. I  jak  sądzę coś n ieprzecięt­
nego. M am  wrażenie, że to w łaśnie zaw ażyło 
na całym jego życiu.

Lucja zam yśliła się i pow iedziała:

—  Po stryjence zostały papiery, których nie 
przeglądałam . M oże w  nich znajdę w y jaśn ie­
nie tej sprawy.

W ilczu r zaciekaw ił się:

—  Papiery?... Ma je  pani tutaj?

Zaprzeczyła ruchem g łow y :
—  Nie. W W arszaw ie u państwa Zarzeckich. 

Jest to kufer z książkami, listami i różnym i 
drobiazgam i stryjenki. N ie  przeglądałam  tegn. 
Teraz jednak napiszę do Misi Zarzeckiej, by 
mi przysłała ten kufer wraz z resztą moich 
rzeczy.

W ilczur pow iedział:

—  Napraw dę radziłbym  pani, droga panno 
Łucjo, wstrzym ać się jeszcze ze sprowadze­
niem tutaj swoich rzeczy. K to  w ie. czy nie

sprzykrzy się tu pani prędzej, niż pani sądzi
i nie zapragnie pani powrotu do W arszawy.

M ów ił to jednak praw ie żartobliw ie. W  rze­
czywistości byl przekonany, że postanowienie 
Lucji jest już ostateczne, że kwestia ich m ał­
żeństwa jest ju ż tylko kwestią czasu, gdyż 
oboje przesądzili ją  pozytywnie.

Lucja nawet nie oburzyła się:

—  A leż  oczyw iście ! Jeżeli zdecyduje się pan 
na powrót, w rócę z panem.

Zaśmiał się i pocałował ją  w  rękę:

—  Nie, to już niech pani lep iej sprowadzi 
te rzeczy.

Po tygodniu nadeszły. Oprócz kufra stry­
jenki, przyszła też w ielka paka zaw ierająca 
różne drobiazgi z dawnego m ieszkania Lucji. 
P o  paru dniach je j pokój w  lecznicy przybrał 
zupełnie inny w ygląd. Na nagich drewnianych 
ścianach rozw ieszone zostały obrazki, makaty, 
na podłodze rozłożono k ilim y, z jaw iły  się w a ­
zony do kw iatów  i dużo podobnych rzeczy, 
dzięk i którym  pokój stal się zakątkiem  m iłym
i praw ie wygodnym  M inęło sporo czasu za­
nim  Lucja zabrała się do zbadania zawartości 
kulra po stryjence. Znalazła dużą szkatułę peł­
ną papierów i listów. Z w łaściwą starszym 
osobom systematycznością, stryjenka zostawiła 
wszystko w  idealnym  porządku. L isty były 
pow iązane w paczki, notatki ściśle datowane. 
K ilka grubych zeszytów  zapisanych drobnym 
pismem nosiło kolejną numerację. B y ły  to 
pam iętniki stryjenki jeszcze z je j szkolnego 
okresu.

Lucja z dużym zainteresowaniem  zabrała 
się do ich lektury. P isane były ze zw yk łą

młodych dziew cząt afektacją i naiwnością. 
O pisywały stosunki w  szkole, drobne sprawy 
domowe, przyjaźn ie i zatargi z koleżankami. 
Poczynając od klasy czw artej, po jaw iły  się 
now e m otyw y: pierwsze budzące się uczu­
cia.

N a przestrzeni w ielu  kartek mowa jest
o n iejak im  panu Lucjanie, który swoją osobą

zaprzątnął całą wyobraźnię dziewczynki. Do­
piero przy końcu zeszytu okazało się, że ow ym  
nadzwyczajnym  panem Lucjanem  był uczeń 
z ósmej klasy, którego autorka zresztą oso­
biście nie znała. Następnym  obiektem  westch­
nień staje się profesor geografii, w krótce jed ­
nak musi ustąpić m iejsca księdzu prefektow i. 
Pow ażne uczucie w yw ołu je  jednak dopiero ja ­
kiś pan Juliusz. Jest to m łody nauczyciel, po­
lonista, który w raz z nowym  rokiem  szkol­
nym, zjaw ia  się w  gimnazjum . N ie podoba się 
ogółow i uczennic siódmej klasy. Jest n iepo­
zorny i według powszechnej opinii, brzydki. 
Autorka pamiętnika jednak odnajduje w  nim 
takie wartości, o jakich ani m arzyć n ie mo­
g liby  ani ksiądz prefekt, ani maturzysta Lu c­
jan, ani profesor geografii. Pan Juliusz jest 
poetą. Godzina lekcji, tylko jedna godzina — 
to tak malo. Jakże pięknie on m ów i! Jak g łę ­
boko w yczuw a myśli w ieszczów , ile  z obo jęt­
nych strof, których należało daw n iej ze w strę­
tem uczyć się na pamięć, w ydobyw a blasku
i ciepła.

N ie  lubią go w szkole. Koledzy profesorow ie 
odnoszą się don jakby lekceważąco. Uczenni­
ce stroją zeń żarcik i za jego plecami, a nieraz 
płatają mu wstrętne figle. Lecz za to tym bar­
dzie j trzeba go kochać. Trzeba by w ynagro­
dzić to wszystko uczuciami w praw dzie n ie­
znanymi, w praw dzie  głęboko tajonymi, lecz 
tym niem niej w yrów nyw u jącym i gdzieś poza 
rzeczyw istością te krzyw dy, które go spoty­
kają. Trzeba uczyć się pilnie, trzeba by w y ­
pracowania wykonane były z na jw iększą sta­
rannością. by odpow iedzi przy tablicy zado­
w olić m ogły w ysoki poziom  jego wymagań.

Przez okres siódmej klasy wszystko pozo­
staje w takim stadium. Natomiast w  ósmej, 
następuje pierwsze spotkanie poza szkolą. Po 
spotkaniu tym pam iętnik przybiera ton egza l­
towany, kartki gęsto pstrzy się od superlaty­
w ów , od płom iennych wyznań miłosnych, od 
marzeń o przyszłości.

cdn, (63)
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R o zm o w y 
z  Czytelnikam i

Pan Józef 2. i  Pruszkowa za­
pytu je  „czy w  1975 roku m ija na 
jesien i sześć tysięcy lat istnienia 
Człowieka i czy to prawda, że po 
te j dacie zajdą duże zm iany? Jak 
sic oblicza te daty i czy to 
wszystko jest zgodne z B iblią?"

W  oparciu o Pism o św ięte i o ­
siągnięcia naukowe na wszystkie 
powyższe „c zy "  musimy odpo­
w iedzieć przecząco. Jesienią 
przyszłego roku nie m ija 6000 lat 
istnienia człow ieka, nie mogą 
w ięc z tego powodu zajść żadne 
zm iany. W szelk ie tego typu 
tw ierdzenia i obliczenia nie 
są zgodne z Biblią. B iblia  jest 
przede wszystkim  księgą r e lig ij­
ną, a nie podręcznikiem  biologii, 
antropologii czy nawet historii. W 
P iśm ie św. szukać m ożem y od ­
pow iedzi na pytania dotyczące 
w iary  i moralności, na przykład: 
Skąd się wziął człow iek, po ca 
ży je  i co ma robić, by zapewnić 
sobie zbawienie. Odpow iedzi na 
pytanie, jak  długo istnieje rodzaj 
ludzki na ziem i, szukać pow in ­
niśmy w  naukach przyrodn i­
czych, zw łaszcza w archeologii i 
historii. Nauki te podają, że c ia­
ło człow ieka drogą ew olu cji w y- 
kształtowalo się w ciągu m ilio ­
nów lat z niższych gatunków. 
Jest rzeczą pewną, że człow iek 
ży ł już na ziem i u schyłku pale­
olitu  przed około 15.000 lat'

Punktem  zw rotnym  w  życiu 
rodzaju ludzkiego było w p row a­
dzenie hodow li i rolnictwa, co 
nastąpiło około 6000 la t temu. 
N ie stało się to nagle, ale rozpo­
częło okres historyczny istnienia 
Człowieka. Jeśli do tych danych 
ustalonych drogą żmudnych ba­
dań dodam y ludzką fantazję i 
chęć znalezienia za wszelką cenę 
w  B iblii dat dotyczących w aż­
niejszych okresów  historii, m oż­
na dojść do najbardzie j absurdal­
nych wyroczni. Są ludzie, którzy 
żerują na nigdy nie nasyconej 
ciekawości ludzkiej, p rzepow ia­
dają przyszłość rzekom o w  opar­
ciu o K sięg i św ięte nadużywając 
ich. Jest m ożliw e takie naduży­
cie, gdyż B iblia  zaw iera w iele 
m iejsce niejasnych i sym bolicz­
nych liczb, p raw dziw y raj dla 
różnego kalibru  „zn aw ców ” B i­
blii i rachm istrzów  ignorujących 
naukowe zasady interpretacji 
Ksiąg świętych.

Ostatnio celują w tego rodza­
ju  „proroczych obliczeniach” 
pewni n ieodpow iedzialn i ludzie, 
k tórzy na podstawie Listu do 
H ebra jczyków  (4,9), Ksiąg M o j­
żesza (Gen. 2,2 i Num. 14, 28— 35) 
oraz Apokalipsy (16. 14) ob liczy­
li, że dzień Bożego odpocznienia 
po stworzen iu św iata ma trwać 
7000 lat (!?). Sześć tysięcy lat już 
m inęło, a na przełom ie lat 
1974/75 nastąpić ma Arm ageddon 
początkujący tysiącletnie pano­

wanie Chrystusa. Arm ageddon 
zniszczy dzisiejszy porządek usta­
now iony na świecie przez diabła, 
wyginą wszyscy n iew ierni, a ty l­
ko w ybrańcy boży dostąpią p rz y ­
w ile ju  wejścia do odpocznienia 
bożego, bo na św iecie zapanuje 
teokratyczny porządek.

A  jak  będzie w  rzeczyw istoś­
ci? K to dożyje, zobaczy. Na 
św iecie ciągle zachodzą zm iany 
na skutek uwarunkowań history- 
czno-socjalnych, a na pewno nie 
na skutek przepow iedni fanLa- 
stów.

Pan Jan S. z K rzyd low ic  pyta. 
gdzie można nabyć Pism o św. 
„Szukam, chodzę, pukam, proszę, 
piszę i bez skutku. N igdzie nie 
mogę dostać żadnego egzem pla­
rza, a w y  zachęcacie, by kw itło 
czyteln ictw o Księgi. Bożej".

W ielokrotn ie in form owaliśm y, 
że można nabyć Pismo św. (ca­
łość lub część) w  B ryty jsk im  i 
Zagranicznym  Tow arzystw ie  B i­
b lijnym  (ul. N ow y  Św iat 40, 
00-363 W arszawa). N a leży  napi­
sać pod tym adresem i poprosić
o nadesłanie za zaliczeniem  pocz­
towym . Można rów n ież zakupić, 
ale na razie tylko nowy Testa­
ment w  sklepach Ars Christiana 
na terenie całego kraju. N a jb liż ­
szy sklep dla pana mieści się

przy ul- Ś w i e r c z u 13 '.v 
Z ielonej Górze. W yjaśniam y rów ­
nież, że wszystkie w ydania i tłu ­
maczenia B ib lii są dobre i p raw ­
dziwe, chociaż nie zawsze w  peł­
ni poprawne pod w zględem  do­
boru w łaściwych słów  czy też 
stylu.

Pan M ikoła j C. z G n iew kow a 
żali się, że redakcja nie odpow ia ­
da na listy i nie wysła ła mu K a ­
lendarza K ato lick iego na rok
1974.

Drogi Panie M ikołaju ! C ierp li­
wości. Z całą pewnością znajdzie 
Pan odpow iedź na poruszone 
problem y. Prosim y piln ie śledzić 
„R ozm ow y", gdyż list pański m o­
że być złączony w jedną grupę z 
innymi dotyczącym i identycznego 
tematu. Natom iast poszukiwanie 
kalendarza rozpoczął Pan zbyt 
późno i d latego bezskutecznie. 
Zobaczym y, co się jeszcze da zro­
bić. Pod koniec bieżącego roku 
ukaże się now y Kalendarz na rok
1975, radzim y natychmiast po 
przeczytaniu ogłoszenia przysłać 
zam ówienie.

W szystkich Czyteln ików  ser­
decznie pozdraw iam y.

K ł  A L E K S A N D E R  B IE LE C

SŁOWNICZEK MEDYCZNY
H a l u c y n a c j a  —  om am y , są to ob jaw y zaburzeń -postrzegania, 

które  polegają  na odbieraniu nie istn iejących  wrażeń zmysłowych. 
Spotykam y halucynacje wzrokowe, słuchowe, smakowe. węchowe i do­
tykowe. H alucynacje towarzyszą n iek tórym  chorobom  psychicznym  
takim  ja k : psychoza czy schizofrem ia. W ystępują rów nież w p rz e ­
w lekłym  alkoholizm ie.

H e m a t o l o g i a  —  to nauka o krw i, o je j  właściwościach, fu n k ­
c j i  i  chorobach.

H e m o g l o b i n a  —  jest to czerw ony barwnik zawarty w e ry tro ­
cytach. czyli w krw inkach czerw onych. H em oglobina pełni fu n kcję  
przenośnika  tlenu da tkanek z układu oddechowego. Ona rów nież p o ­
maga w odprowadzaniu dw utlenku węgla (C O ,) z organizm u do płuc. 
Ilość hem oglobiny określa się przy badaniu m orfo log iczn ym  krw i, 
w odsetkach, p rzy jm u jąc za 100" u 16 g Hb u m ężczyzn , a 14,7 g Hb 
u kobiet.

H e m o t e r a p i a  —  czy li leczenie krujiq przez podaiuante w za­
strzyku dom ięśniow ym  własnej k rw i chorego, przetaczanie k rw i 
(tra nsfuz ja ) i p icie  krw i zw ierzęcej. H em oterap ię  stosuje się w roż ­
nych postaciach anem ii (n iedokrw istości), przy  wstrzqsach pourazo­
wych oraz w n iektórych  przew lekłych, wyniszczających organizm  
schorzeniach.

H i b e r n a c j a  —  jest to stan obniżenia procesów życiowych o r ­
ganizmu przez oziębienie go. Stosuje się ją w ch iru rg ii i psychiatrii.

H i p o c h o n d r i a  —  jest to przesadna obawa o własne zdrowie. 
Hipoehondrię  obserw uje się w przehiegu n iektórych  nerw ic t psy­
choz.

H i p o k r a t e s  (460— 377 p.n.e.) —  zwany „o jcem  medycyny". L e ­
karz, przedstaw iciel słynnej w starożytności szkoły m edycznej z wyspy 
Kos. Pierw szy  oparł nauki lekarskie  na zasadach racjonalnych, przy­
kładał ogrom ną wagę do obserw acji chorych i troski o nich. Zostaw ił 
po «obie wiele pism, a wpływ jego nauki sięgał przez stulecia. Obecnie 
adepci medycyny przy otrzym yw aniu dyplom ów  składają uroczyste 
przyrzeczenie, zwane ..Przysięgą H ipokratesa“ .

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
C H U L IG A Ń S T W O

„K rzyk i, wrzaski, przekleństwa oraz odgłosy bójki i rwania sztachet 
postaw iły na nogi parę lat temu, w  grudniową noc, m ieszkańców 
wioski. W  czasie tej bojki, którą w yw oła li w  pobliżu baru, będący 
w  stanie nietrzeźwym  dwaj bracia i ich koledzy, zginął m ieszkaniec 
wioski 49-letni gospodarz i o jciec rodziny". Człow iek zginął, sprawcy 
odsiadują wyrok, a w e wsi podzie liły  się zdania: jest li to  czy n ie jest 
w ybryk  chuligański. Odpowiadam }'.

Chuligaństwo jest negatywnym  zjaw iskiem  społecznym, starszym  od 
samej nazwy, która powszechnie w yw odzi się od nazwiska, żyjącej 
w  X IX  wieku, irlandzkiej rodziny Hooligan. Jej awanturnicze zacho­
wanie dało się dotk liw ie  w e znaki otoczeniu. Czyny chuligańskie zw y ­
kle nie mają na celu korzyści m aterialnej, ich sprawcy nie są w sta­
nie podać żadnych racjonalnych m otyw ów  swego postępowania. Polski 
kodeks karny jako chuligańskie traktuje przestępstwa, k tóre posiadają 
następujące właściwości. Przede wszystkim  muszą to być przestęp­
stwa, stanowiące umyślny zamach na bezpieczeństwo powszechne, na 
zdrowie, wolność, godność osobistą lub nietykalność człow ieka, na 
organ w ładzy lub adm inistracji, na działalność instytucji państwowej 
lub społecznej, lub na porządek publiczny. Do przestępstw  chuligań­
skich należy także umyślne niszczenie lub uszkodzenie mienia. Jednak­
że zaliczenie przestępstwa do jednego z opisanych przypadków  jeszcze 
samo przez się nie wystarcza, aby można je było nazwać chuligańskim: 
będzie ono nim w tedy tylko, jeśli zostanie popełnione po pierarsze pu­
blicznie i po drugie bez powodu lub z oczyw iście błahego powodu, 
okazując w  ten sposób rażące lekceważenie podstawowych zasad po­
rządku prawnego. Tak w ięc chuligańskiego charakteru przestępstwa 
należy doszukiwać się w  pobudce (um yślne działanie bez powodu lub 
oczyw iście z błahego powodu) a także w  działaniu wysoce brutalnym, 
niewspółm iernym  do przyczyny. Musi to być m anifestacja lekceważe­
nia podstawowych zasad porządku, wreszcie sposób działania ma być 
publiczny. W szystkie te znamiona muszą występować łącznie i rów ­
nocześnie. Chuligaństwo jest zakałą społeczną. W  razie jego s tw ier­
dzenia sąd w ym ierza karę podwyższoną.
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List Chopina sprzed 150 laty
Fryderyk  Chopin w dzieciństwie spędzał wakacje letnie na wsi. Lato 

roku 1824 i 1825 spędzi! przyszły kom pozytor na ziemi bydgoskiej 
w  pow iecie Golub-Dobrzyń we wsi Szafarnia. W  tym czasie redago­
wał humorystyczną gazetkę pt. „K u rier  Szafarsk i” , którym  zaczyty­
wała się ówczesna m łodzież szkolna zwłaszcza w  W arszawie, gdzie 
kształcił się mały Fryderyk.

Spędzając wakacje w  Sza fam i Fryderyk  Chopin m ający wówczas 
14 lat częsta odw iedzał okoliczne wioski: Płonne, Rodzone, Bochenitc. 
Sokołowo, Radomin, Dulnik, Gulbiny. Ugoszcz, Obory, K ikół oraz m ia­
sta: Nieszawę, Golub i Toruń. W szystkie te m iejscowości dziś upa­
m iętnione są tablicami z odpow iednim i napisami. Pobyt Fryderyka 
Chopina na ziem i bydgoskiej w  pow iecie Golub-Dobrzyń (tu gościł też 
w  słynnym zamku Anny W azów ny) m iał o lbrzym ie znaczenie dla jego 
późniejszej twórczości muzycznej i kom pozytorskiej. Tam  bowiem  
mały Fryderyk  zetknął się po raz p ierwszy z muzyką ludową (np. z ka­
pelą w ie jsk iego wesela we wsi Sokołow o i innych), która stała się 
ob fitym  źródłem  jego artystycznych natchnień i znalazła sw ój w yraz 
w  twórczości.

Z tego też czasu, z dnia 19 sierpnia 1824 roku, a w ięc sprzed 150 lat. 
pochodzi humorystyczny list Chopina do serdecznego przyjaciela szkol­
nego W ilhelm a Kolberga.

..Dziękuję Ci za Tw oją  pam ięć a m nie, ale z d rug ie j strony gnie 
wam się na C iebie że i tnłti brzydki, niedobry, Mo..., na koniec żeś 
taki et caetera i dla mnie ty lko  pó lp ió rk iem  pisał. Czy C i papieru, 
czy atram entu, czy pióra szkoda było? M oże i czasu nie m iot? Czy też 
na koniec nie chcia ło Ci sie jak się należy napisać, a nie p rzypom inać  
sobie na koniec o mnie. Ej. bo to. że na koniu jeździ, bauń się dobrze,
0 mnie nie tnyśli. A le  co tam, daj buzi i zgoda. Cieszę się, żeś zdrów
1 żeś wesół, bo tego na wsi potrzeba , a zarazem  to m i jest przyjem nie, 
że do C iebie  pisoi mogę. Ja się leż wcale dobrze bawię, a nie tylko 
T y  jeździsz na koniu, bo ■ ja um iem  na nim  siedzieć. N ie  py ta j czy 
dobrze, ale um iem  p rzyna jm n iej tak, że koń  powoli gdzie chce idzie, 
a ja jak matpa na niedźw iedziu  na nim 2 e strachem siedzę. Dotąd 
nie m iałem jeszcze przypadkiem  zlecenia z konia, bo koń m nie nie 
zrzucił, ale._ może kiedyś zlecę, jeże li mu się spodoba. N ie  będę Ci 
głowę zawracał m o im i interesam i, bo wiem, że Ci się to na n ic nie 
przyda, ty le  Ci ty lko pow iem .. (tu  następuje 12 słów nieczytelnych, 
skreślonych). M uchy m i C2ęsto na u v »io s !vm  siadają nosie, ale to 
mniejsza, bo to jest praw ie zwyczajem tych natrętnych zwierzątek. 
K om ary  m ię gryzą, lecz i to mniejsza, bo nie w nos. B iegam  po og ro ­
dzie i  czasem chodzę. Chodzę po polu, a czasem jeżdżę notabene nie 
na koniu, lec2 w bryczce lub w koczu, lub i d  karecie z takim i jednak 
honorami, iż zawsze na tyle siadam, a nigdy na przodku. M ożem  Cię 
już znudził, ale cóż robić. Jeżeli za i nie, napisz na najbliższą pocztę, 
a ja czym prędzej swoje literały kontynuow ać będę. Bez żadnych tedy 
kom plim en tów  kończę m ó j list. ale pa przyjacielsku. Bądź zdrów, K o ­
chany Wilusiu. a proszę C ię pisz do mnie, a nie ty lko  przypisuj. Za 
cztery tygodnie w idzieć się będziemy. Ściskam Cię serdecznie —  szcze­
ry  T w ó j przyjaciel ■— Fr. Chopin.

Szafarnia. dnia 19 sierpnia 1&24. Ps. M am ie  t Papie m oje  uszano­
wanie przesyłam, a braci ściskam".

Czy wiecie, że...
18 października 1558 roku król Zygmunt August nadal 

pierwszy p rzyw ile j pocztowy w  Polsce Prosperow i Provano, 

który zobow iązał się zapewnić regularną komunikację pocz­

tową m iędzy Krakow em  a W enecją. W  ow ych odległych 

czasach list z K rakow a do W enecji „szed ł" ty lko 10 dni. 

a z K rakow a do W ilna tylko dni 1. (Takich błyskawicznych 

term inów życzym y dziś naszej poczcie). Natychm iast po za­

tajeniu komunikacji pocztow ej w  Polsce zyskała sobie ona 

w całej Europie zasłużone dobre im ię. W  roku 1588 

p rzyw ile j pocztowy otrzym uje osiadła w  K rakow ie w ło ­

ska rodzina Montelupich. Od rokn 1583 m iędzy K rako­

wem  a W enecją dyliżans pocztowy bursnje regularnie 24 ra­

zy w roku, a oplata za list. niezależnie od odległości, została 

ustalona w  wysokości 4 groszy polskich. Była to p ierwsza na 
świecie taryfa pocztowa. Od IM 2 roku stacje pocztowe za­

kładano na teren ie ca le j R zeczypospo lite !

Na zd jęciu : Tak zwana pocztowa ..biedka” polska z po­

czątku X V II I  w ieka.

KRZYŻÓWKA 28

FaiioniA: ]. lymkul w ładzy kapłańskie j, 5. a okienka. J. miejsce u r o d w s i j  
Kaz imierza  Fula&kiego. Ł na pytanie, li. na jw y ia ze  góry  Europy, II, i Z ie lo ­
nego Wzgórza* I Ł  podnośnik, 14. m a n f  więzienie warsaawik ie, 15. Zawajeartki 
re formator re l ig i jny , 11. do uzi, albo w  to*ni* trze ucznia, 11. ptak Iow oy  
o barwnym upierzeniu. £1. jon o ładunku e lek trycznym  ujemnym, 21. awan­
turnicza próba przewrotu poli tycznego, t3. unikat, ŁS. wezwanie, w prow adze­
nie np. w arkana sztuki, 2*. n c i y l  w Tatrflrh Zachodnich, 21. k rzyżów kow a  

uapuga, 28- członek ek ipy sędiiowakiei .

P ionow o: 1. uczta pogrzebowa, 2. p ra w o ih w n y  obraz, i. towarzysz Ko rd y -  

l i t rów .  S. narzędzie śluaarmkie, fi. np. winniczek, 1. bez nie j  nie ma iycla,
S . ..................b ib lijne K o i id o  wzkiego, fl anopowi^zalka, i2. Pruia  lufa zabawka,
11. rwetes, sprzeczka, 14. kolor w kartach, ] ( .  potrącenie p i lk j  o l ia lkę, II. 
Inaczej Ankara,  U. posaina, niebiedna panna, 21. ptasie lub do pisania, 

f i.  znamię, t3. ok rzyk  przerażenia, 14. ko*ek na Marszałkowskie j,

Rozwiązanie  na le ły  nadsyłać w  terminie  dzies ięc iodniowym od daty  uka- 
U n ia  się numeru pod adresem redakcji  z  da&aeukiem aa kopercie  lub porz- 

tówce:  „K r zy żów k a  U M. Do rozlosowania nagrody ksaąłkowe.
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Po z iom o ! T c iew ,  popaa, Irena, miś, akr, Kołobrzeg, klapa, Alina, p f ta lo -  
logia, <»cena, znaki, kolegiata, tur, rad. Niasa, konia, sanna.

Pionowo; Tomek, Zo£fca< Wisła, paSza, plagi, surma, embrio logia, Opoczno, 
e legant. W M tok , wiegza. ekran, A l ina,  zapas, Aaiota.
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